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(Koncept* cwifcralis tyczna z powodu podróśy 
arze aoatr. do Czach. — Taaffe bodzie w Pra­

dze jako osoba prywatna. — Nowi lordowie przęd­
li tawsey. — Sposób na skróoenio sesyj Bady pań- 
-twa, — Nowa agitacyjna finta eentralistów.)

Podróż cesarza austriackiego do Czech nie 
. deje spad eentraliatom, jak już o tem wczoraj 
Wspomnieliśmy; a do reszty skonsternować ich 

Asiał wiadomy artyknł Parlamentdta. Aby tu- 
nić publiczność, pisma centralistyczne kom’  

pobiją sobie telegramy z Pragi, że na wyru* 
ay rozkaz cesarza najsurowiej zabroniono wszel­

akich polityczny d aonstracyj w Pradze, na- 
ret przemowa burmistrza (który zresztą jest 
hory) na dworcu kolejowym musi unikać wsael 

kiej alluzji politycznej, i cesarz usilnie pragnie, 
aby podró* je*o nie straciła piętna inspekcji 
wojskowej

Po eo cenrraiiśoi takie telegramy komponu­
ją, trudno zroznmieć. Źe podróż cesarza jest 
tylko wojskową, to przecie było każdemn wia­
domo, jak nie mniej i to jest nieuohronnem, że 
nastr,pią allnzje polityczne — jeżeli nie w pu- 
bliez rch przemowach, które łatwo skontrolo­
wać i ewentualnie z góry im zapobiedz, albo 
tez następne skntki sparaliżować, to tem bar­
dziej na andjenejaoh i recepcjach w rozmowie 
poufnej. Wszystkie też ] »dobne konoepta tem 
ardziej tracą na wartodci, że jednocześnie na­

deszła z Pragi wiadomość, iż hr. Taaffe, wpraw­
dzie nie jako minister, ale jako członek deputa- 
cji szlachty czeskiej weźmie ndział w uroczy- 
tośei»ch pragskich. A wszakże organa ministe- 

rjalne zaręczały, że aby podróż cesarza zacho- 
J a  zupełnie cechę objażdżki wojskowej, nikt 

kauśetateów towarzy—yć n a  a<» będzie. I za­
pewne tak zraza było nłożone; później jednak 
albo cesarz chciał Taaffemn dać szczególny do­
wód życzliwości, i bodaj w :h 4  erze prywa­
tnym chciał go mieć przy lobie w Czechach, 
albo też Taaffe < w ędzi rfę o jakowych in­
trygach Auerspergów i w Ogóle bandy chabra- 
“owej, które podczas pobytu cesarza w Pradze 
a pod niebytność Taaffego w grę puszczone by i  
miały. Dla intrygantów Taaffe jako prosty czło 
nek szlachty i deputacji szlacheckiej daleko jest 
niebezpieczniejszym niż jako minister, któryby 
musiał stać na uboczu. Taaffe zatrzymuje wszyst­
kie prerogatywy a bez niedogodności swojej po­
sad urzędowej.

Do Pragi wyjechał cesarz wczoraj wieczór, 
i zabawi dłużej niż obmyślano w programie, bo 
do 5. bm. Miał bowiem ndać się do Mnichowic, 
sdzie stoi pułk im. Ziemięckiego, którego puł­
kownikiem jest cesarze wicz następca, tymcza­
sem wybuchła w Mnidr-wic-ih ospa, pułk zo- 
jtytf powołany do Pragi i tam cesarzewicz pułk 
swój ojcu sprezentuje.
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W piątek i sobotę odbywały się narady ga­
binetowe, na które przybył umyślnie aż z Kra­
sińskich Cieplic (w Kroacji) p. Stremajer. To 
Ntz) y®i® jego tom bardziej gniewa eentralistów, 

te  nie chciał przybyć na posiedzenia Izby pa­
nów, z najbardziej zapewne dlatego, że znamio­
nuje zupełne oddanie się jego Taaffemn, czego 
)j p, Stremajer z pewnością nie był uczynił, 
■dyby nie utracił wszelkiej iskierki nadziei w 

powrót eentralistów do władzy. O w Stremajer,

który t„. groźnie imponował zrazu Taaffemn, 
jawnie kokietował s centralistami, był przez 
nich na rękach noszony — dzisiaj sputulniał z 
kretesem, i słnży wiernie temu, kti go z fotela 
ministerjalnego raczy nie w r̂a « .

Po owych naradach gabinetowych utwier­
dza się dawna pogłoska, że hr. Clam Martinie 
będzie do Izby panów powołany, aby nie zawa­
dzał w autonomicznem stronnictwie Izby posłów 
a owszem z wielkim pożytkiem dla sprawy od­
dał ster stronnictwa w Izbie posłów, a objął go 
w Izbie panów, której najzdolniejsi i najenergi- 
czniejsi członkowie rą wątłego zdrowia, albo jak 
hr. Leon Thun na przewódzców parlamentar­
nych nie są stworzeni. Powstaje zaś nowa po­
głoska, a podobno więcej jak pogłoska, że i pre­
zydent Krakowa, p. ZyblikiewicZ, będzie człon­
kiem Izby panów zamianowany.

Ministerjalna Montagtrrpue podaje ciekawy 
sposób na skrócenie sesyj Rady państwa, a ra- 
czej Izby posłów, — mianowicie aby posłom nie 
płacono dyet za każdy dzień, ale ryczałtową su­
mę za całą sesję, czy krótką ozy długą. Sposób 
to wyborny na Niemców, zwłaszcza eentralistów, 
u których wszystko jest tylko geszeftem, i z 
których bardzo wielu posadę posła nważa za 
źródło dochodu tak z owych ayet jak i z ró­
ż u  h interesików, które się trafiają bezczelnym 
posłom.

Centraliści obmyślili nowy sposób agitacji, 
którym właśnie trafić chcą do serc ludu nie­
mieckiego, zamkniętych jak wiadomo dla nowo- 

ze~~ioh liberałów, zwłaszcza z miast i ze sfer 
bezwyznaniowych. Chcą nrządzić zjazd chi pów 
1 całej Przedlitawii z uroczystym pochodem, 
bankieteu itp., a to na 1. listopada rokn przy­
szłego jako stuletnią rocznicę zniesienia pan- 
szczyuy przez cesarza Józefa U. Byłaby to na 
każdy sposób piękna uroczystość, gdyby chcąc 
być konsekwentnym, nie musiano wnet potem 
obchodzić stuletnią rocznicę przywrócenia pań­
szczyzny nanowo przez tegóż samego Józefa II.. 
i gdyby zresztą nie si adzi no, a nawet przez 
urzędowych historyków austriackich nie stwier- 
dzOno, 0 co szło Józefowi II. z owem zniesie 
niem pańszczyzny.

Donosiliśmy dawniej, że z powoda niedo­
statku pannjącego między ludnością wiejską, mi­
nisterstwo skarbu pozwoliło korzystać ze źró­
deł ropy solnej tym gminom górskim, które te­
go niezbędnie do wyżywienia bydła potrzebują 
i w obrębie terytorjnm swego takie źródła po­
siadają. Wskutek dalszych przedstawień władz 
krajowych ministerstwo skarbu wydało reskrypt 
rozszerzający powyższą tak pożądaną koncesję 
także na te gminy w górskich okolicach, w któ­
rych obrębie nie znajdują się źródła ropy sol­
nej, a które wskntek nieurodzaju zeszłoroczne­
go także walczyć muszą z trudnościami przy 
wyżywienia bydła; gminy te korzystać mogą ze 
źródeł w sąsiedztwie się znajdujących także do 
końca października r. b.

Korespondencje ATar.“
Rzym  d. 28. maja.

Nakoniec dopełniły się wybory przez balo- 
towanie, ale w ostatniej chwili stronnictwo mi- 
nisterjalne okazało się o wiele słabszem niż 
zrazn przypuszczano; prawica bowiem zyskała 
około 60 siedzeń w Izbie, a dysydenci czyli 
krańcowa lewica utrzymali się niemal wszędzie 
wbrew pierwszym wiadomościom, donoszącym o 
ich porażce. Onegdaj zaś nastąpiło urzędowe 
otwarcie parlamentu przez króla. Bywa to zwy­
kle w teraźniejszych Włoszech najwspanialsza 
ze wszystkich uroczystości świeckich. Pomimo 
poczynającego się już tutaj npału, ulice, prowa­
dzące od Kwirynalskiego placu do pałaon Mon- 
tocitorio, siedziby parlamentn, przepełnione by­
ły Indem; okna i balkony przedstawiały najro­
zmaitszy i najbardziej ożywiony widok, bo przy­
strojone były w obicia i chorągwie o barwach 
narodowych włoskich i roiły się krociami głów. 
Drogę całą wysypano pięknym żółtym piaskiem, 
jak to czyniono niegdyś dla papieża. Lnd rzym­
ski chciwszy może widowisk od wszelkiego in-

YpnMe Jana MałytsH
pr>M

agatona gillera.

(Oiąg dalłiy.)

Bez obojętności dla religii umiał być tole- 
rai tem, a inowiereom nie odmawiał ani praw, 
ani szacunku, byle tylko stali na grancie pol- 

i. Posiadam list jego podpisany wyrazami 
(>*elak i katolik*, w którym wyraża swoje n- 
wielblenie dla ?ewnep- autora, przeprowadzają­
cego ideę zbratn sn ludności, zamieszkującej 
na ziemiach po kie! z zachowaniem wolności 
ramienia dla różnych wyznań, na jakie lndnośó 
ta się dzieli. *

Łata, które Dzlałyński spędził na emigra­
cji, były latami najwięcej natężonej Jego czyn- 

wszystko go żywo interesowało, 1 od ża- 
dnoj pracy się nie odrawał.

Piszący te słowa wraz z Karolem kuprech- 
i a aatoiył podówczas w Paryża Towarzystwo 
pomocy naukowej, k tór  tem się różniło od to- 
warsystw krajowych wgon naswieką. iż w za- 
krse swojej czynności wzięło nietylko udziela­
ne stypendiów uczącej się młodzieży, lecz i 

pielęgnowanie nauk i umiejętności i rozszerzanie 
ł»«8o  bytu pomiędzy Polakami, czyli innemi 

jego było niesienia pomocy wazel- 
Um staraniom 1  prawom rozwijającym żywo-

'ógółn pSSttego hrtotnych potrzeb
Prezesem Towanantwą obraliśmy Aleks: i- 

dra Chodźkę. W konltaoio zasiadali onrócs aa-

nego ludu, jak to świadczą całe jego dzieje od 
starożytnych czasów, wyglądał niecierpliwie or­
szaku królowej a potem króla. Pierwszy złożo­
ny był z czterech galowych karet. Królowa, 
która zostawiła w Neapolu syna swego, jechała 
pierwsia w towarzystwie jednej tylko księżnej 
Pallavicini, swojej aamy honorowej. Orszak kró­
la składał się z sześciu karet. W pierwszej sze- 
ś jiokounej jechał Humbert w towarzystwie bra­
ta księcia Amadeusz i stryja księcia Carigna- 
no. W innyck siedzieli wielcy dostojnicy dwor­
scy i adjntanoi królewscy. Oddziały kirysjerów 
w złocistych pancerzach towarzyszył obojgu 
królestwu, a bataliony wojaka ustawione były 
na wszystkich placach i wzdłuż ulic. Publiczność 
tak króla jak 1 królową witała nęaistemi okla­
skami, według zwyczaju włoskiego, a we wielu 
miejscach i okrzykami.

Sala obrad w pałacu Montecitorio napeł­
niona była najwykwintiiejaią publicznością. Bi­
lety na posiedzenie królewskie były nadzwyczaj 
trudne do uzyskania, bo tysiące krajowców i 
cudzoziemców nbiegało się o nie. W trybunie 
dyplomacji znajdowali się wszyscy ambasadoro­
wie i ministrowie pełnomooni, uwierzytelnieni 
przy dworze włoskim, z s metanami i żonami. 
Widok ich złocistych mundurów, wstęg i orde­
rów był bardzo rozmaity i powabny. Senatoro­
wie i deputowani razem zasiadąjący dnia tego 
na ławach Izby nos i podobnież ordery swe 
przy frakach i białych krawatach, bez których 
niewolno było wstępować do sali. Trybnny na­
bite były widzami płci obojej. Kiedy królowa 
Małgorzata weszła do swojej trybnny w białym 
stroją i w białym kapelusika z różowem pió­
rem, który uwydatnia' jej piękność, huczne ze­
wsząd posypały się oklaski. Króla wchodzącego 
w kwadrans później dr sali przyjęto także 
grzmotem oklasków i wołaniem' _Viva ii B el 
Humbert nosił jeneralski mundur i otoczony był 
licznym dworem. Wszedł powoli zatrzymując się 
i kłaniając się damom i przedstawicielom naro­
du, którzy wszyscy powstali w jego obecności. 
Oblicze jednak miał dość posępne i z niecier­
pliwością dwukrotnie kopnął nogą poduszkę z 
czerwonego aksamitn leżącą przed tronem, że 
aż się daleko potoczyła. Zdaje się, że na hnmor 
królewski wpłynął list Garibaldego do rzym­
skich swoich wyborców, w którym zelżywie się 
wyraża o dynastji sabaudzkiej, oświadczając, że 
jWspółpracownictwo“ jej dziele stworzenia 
Włoch jnż skończone, i że pęłnoletni naród nie 
potrzebuje więcej jej ©piekl

Nadto pewien reptbukr z jndu, poduszczo- 
ny snąć filipiką nie ust- lofiet odza czerwo­
nych kosznl, zelżył był, jak powiadają, ostatnie- 
mi słowy monarchę, jadącego do willi Borgheta, 
skutkiem czego aresztowano' go zaraz na wóz­
ku, zaprzężonym mułem, z którego jak z repu 
blikańskiego rydwann złorzeczył tronom i dy 
nastjom, wzywając błogiego panowania gałgania 
rzy i zamiataczy ulieznych (?) Cóżby był powie­
dział ów dnmny obywatel, gdyby zamiast libe­
ralnego i szlachetnego Humberta sabaudzkiego 
miał był knutowładnego cara na karkn?

Potem król zasiadł na tronie pod baldachi 
mem między bratem a stryjem, ministrowie zaś 
i dygnitarze, wszyscy w mundurach i wstęgach, 
obstąpili wielkiem kołem stopnie tronowe. Wtedy 
p. Depretis, minister spraw wewnętrznych, we­
zwał w imieniu królewskiem senatorów i depu­
towanych, nżeby usiedli. Ławy Izby amfiteatrem 
się wznoszące, pełne były przedstawicieli naro­
du, bo niemal wszyscy przybyli. Na ławach 
skrajnej lewicy najwięcej jednak było posłów. 
Dalej p. Depretis odczytawszy formułę przysię­
gi, wywoływał z osobna każdego posła, aby zło­
żył takową, a każdy powstawał, wyciągał pra­
wicę ku królowi, i powtarzał głośno: <7t«ro. 
Krańcowa lewica bardzo od niechcenia speł­
niała ten obowiązek, a niektórzy z radykalistów 
nie raczyli nawet ruszyć się z miejsca, i śmieli 
się ironicznie przysięgając; jednak przysięgi 
wręcz odmówić nie mieli odwagi.

Po długim ceremoniale przysięgi król od­
czytał mowę tronową, która tu i ówdzie wzbu­
dzała oklaski, we w ogóle o tyle ozięble była 
przyjęta, o ile san król był gorąco witany. Mo­
wę tę już pewnie znacie z telegramów.

Głosy z kraju.
Petycja o przeniesienie dyrekcji domen i 

lasów z Bolechowa do Lwowa wystosowana 
przez urzędników tej dyrekcji do c. k. mini­
sterstwa rolnictwa, wiele narobiła postrachu i 
skweresn pomiędzy mieszkańcami Bolechowa, 
którzy obawiając się, ażeby petycja nie została 
uwzględnioną, wysłali d. 5. maja r. b. depnta- 
cję do pana ministra rolnictwa z przedstawie­
niem i prośbą o nieuwzględnienie takowej. Czas 
by było, tę piekącą sprawę jnż raz za­
łatwić; bo kto tylko pobieżnie zna stosunki Bo- 
lechowskiej dyrekcji i jej urzędników, przyzna 
że nawet z ofiarami należy przenieść ten nnąd 
administracyjny do stołecznego miasta.

Ilo strat poniósł skarb a właściwie krąj 
przez umieszczenie dyrekcji w Bolechowie, da 
się przez to udowodnić, że urząd administra­
cyjny, na cały kraj majątkiem publicznym za­
rządzający, alokowano w lichej mieścinie; nie 
uwzględniając ile to straty czasu, ile pisania 
trzeba poświęcić nieraz sprawom piekącym, 
stykając się z innemi głównomi urzędami we 
Lwowie, jak namiestnictwem, krajową dyrekcją 
skarbu, prokuratorją i innemi urzędami; co by 
się przy siedzibie dyrekcji domen we Lwowie 
dało w krótkiej drodze załatwić.

Już te powody przemawiają dostatecznie za 
przeniesieniem dyrekcji domen i lasów do Lwo­
wa, zwłaszcza że centralnym punktem handle 
jest zawsze stołeczne miasto, a zatem przenie­
sienie głównego administracyjnego urzędu pod­
wyższenie intratr za sobą pociągnąć musi.

Drugim zaś argumentem przemawiającym 
za przeniesieniem dyrekcji domen i lasów do 
Lwowa jest egzystencja urzędników dyrekcji, 
tych niewolników płatnyeh, ulokowanych w ma­
łej mieścinie, narażonych na zdzierstwo i łu- 
pieztwo lichwy, na nędzne życie o suchym chlu­
bie, którego często także braknie. W roku 1873 
kiedy się Bolechów ubiegał o umieszczenie sie­
dziby, dyrekcji obiecano urządzenie tanich mie­
szkań dla urzędników, cen; żywności nie miały 
być wygórowane etc., drść żeby egzystencja n- 
rzędaików była znośni Gzy temu przyrzeczenia 
zadość uczyniono, każdy osądzi, kto tylko jeden 
lnb> dwa dni w Bolechowie zabawi.

W małych niskich ciapkach maszą się mie­
ścić ci biedacy, bo za trochę lepsze i zdrowsze 
pomieszkanie trzeba płacić bajeczne samy. Ży­
wność licha, zdzierstwo okropne a przytem nie 
ma żadnej umysłowej rozrywki, której urzędnik 
pracujący 9 do 10 godzin dziennie koniecznie 
potrzebuje.

Dodajmy tu jeszcze, że cała nadzieja bie­
dnego urzędnika obarczonego liczną familią, po­
lega na dobrem wychowaniu dzieci, których w 
Bolechowie nie można wyżej kształcić —  gdyż 
oprócz szkoły Indowej nie ma zakłada wyższego 
dla młodzieży, a przy szczupłych funduszach 
jest niemożebnem dzieci dla wykształcenia do 
innych miast wysyłać.

Nie dziwcie się więc, że w niebóg—*/ bła­
gają o przeniesienie dyrekcji do Lwowa, aby 
z nędzy i lichwy się wyratować i aby dzieci 
swoje jako tako mogli' wykształcić na pożytecz­
nych dla krają ładzi. Czy tak ważne powody 
mogą zachciankom i interesom prywatnym mia­
sta być podporządkowane? Niechaj każdy o do­
bro krąjn dbający a w sprawach publicznych 
wpływowy, loaaj małą cegiełkę w tej sprawie 
przyczyni, bo nie tyczy się ona tylko tych bie­
daków, o których wspominałem, ale interesów 
całego kraju, majątku krajowego^ którego każdy 
obywatel obowiązany jest chronić.

J.

wym kraju. Jedni więcej, drudzy muiej czarno 
na stan ten zapatrywali się, jednozgodnie jed­
nak twierdzili wszyscy, że położenie jest smu­
tne a w wielu okolicach nawet greźne. Prze­
chodzono znown wszystkie ciężary i uciążliwoś­
ci obecnych urządzeń, podatki wszelkiego ro- 
dzajo, nieurodzaje, konkurencję zagranicznej 
produkcji, dr o gość kredytu dla rolników i t. d., 
pole szerokie do rozbiorą, a jednak nie zatrzy­
mano się na niem dłngo, jako na pola inanem 
niestety wszystkim obecnym.

Co do projektu pana Kieszkowskiego, wszys­
cy, którzy głos zabierali, wyrazili bez wyjątku 
autorowi uznanie za takie gorliwe zajęcie się 
interesem własności ziemskiej.

W toku dyskusji była także mowa o orga­
nizacji czynności. Wie izoś stanowczo oświad­
czyła się prsedwkr jakiejkolwiek centralnej 
instytucji, której braknie naprzód znajomości 
stosunków miejscowych 1 osobistych, bńUfcn' 
ludzi do tych czynności, które na miejsca bd- 
bywać się muszą, a te ją najważniejsze w tych 
sprawaeh. Stworzoaoby tylko instytucję niewąt­
pliwie kosztowną, która w ,ońoa orzekałaby z 
poza zielonego stolika o rzeczach, które tylto 
miejscowi ludzie znać mogą

Instytucja centralna mogłaby tylko sznkaj 
pewności i rękojmi materjalnej, gdy właśnie 
znajomość moralnej strony człowieka, jegn uspo­
sobienia, jego stosunków, nawet jego otuccems, 
może wpłynąć na warnnki, pod jakieai, i f  rmę, 
w jakiej pomoc udzieloną mu być moż*, to je«t 
może wpłynąć na zwelutenie z rygorów, które by 
w projekcie statutów dl % bezpieczeństwa stowa­
rzyszonych przewidziane być musiały.

Autor projektu dziękując za wyrażone nu 
uznanie, oświadczył, że sam nie uważa dzieła 
swego za skończone i doskonałe, że zapewne 
wielu zmianom uledz może, że jednak pobudze­
nie myśli w tym przedmiocie i zajęcie się nią, 
daje nadzieję, że przecież coś praktycznego 
z niej się wytworzy, zresztą gdyby kilka tylko 
lub kilkanaście własności w krają uratowano, 
jużby sowicie za *”iią pracę wynagrodzonym
został.

Obecni oznali-i* •.ońcu, że Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń, jako -takie mające swoje właściwe 
cele i zadania, mając fundnsze na to tylko, aby 
tym zadaniom sprostać, ndziała w tej sprawie 
żadnego brać nie może, że natomiast Towarzy­
stwo wzajemnego kredytu, rozporządzając jnż 
pewnemi funduszami, a będąc w możności roz­
szerzenia swojego kredytu, może i powinno 
przyjść w pomoc tam, gdzie dostateczne dla o- 
tworzyć się mającego tredstn znajdzie rękojmie

W sprawie podniesienia ekonomicznego 
właścicieli większych.

Czat donosi, że członkowie Rady nadzor­
czej Towarzystwa wzajemnych nbezpieczeń, u- 
kończywszy wszystkie czynności do spraw to­
warzystwa się odnoszące, zebrali się jako z 
różnych okolic przybyli obywatele, aby poufnie 
zastanowić się nad znanym projektem pana 
Kieszkowskiego, mającym na cela opiekę nad 
własnością ziemską w naszym krajn. Zaczęła 
się rozmowa o stanie ekonomicznym i finanso-

O stanie szkól ludowych. 
vn.

Dokąd Bady szkolno miejscowe nie odpowia- 
dają ewenu powołania, musną Je w tem następować 
i wyręczać niejako Rady szkolne okręgowe a tem- 
samem wykonywać cały niemal nadzćr nad ezkota- 
ml ludoweml swoich okręgów. Jest to midanió na­
der trudne, poniewaś okręgi tą rozległe a ił do 
wykonywania nadzoru chętnych 1 należycie nsdol- 
nionych za mało. KaśdeJ z Rad tych ezkolnych 
dodano inspektora okręgowego, aująocgo potrzebne 
zawodowe nkśztałoenie 1 obeznanego z potrzebami 
ezkćł ludowych 1 warunkami ich rozwoju. Lecz in­
spektorowie cl, któiych głównem zadaniem być po­
winno nadzorowanie ezkćł Indowych okręgu pod 
względem dydaktyczno-pedagogicznosi, eą zwykle 
przeciążeni innemi praeami, które nie mają nawet 
żdżle rzecz biorąc iwiązku z tem ich powołaniem 
głćwnem. Kamy tu na myżU podnoszone już tylo­
krotnie obarcunie ich pracami binrowemi w spra­
wach administracyjnej i ekonomicznej natury. Wła­
dze politycine, w których siedzibach eą Bady ankol- 
ne okręgowe, winny wprawdzie na mocy §. 35 
ustawy krajowej o nadzorach dla ezkćł Indowych 
dostarcz -ć tym Badom pomocy biurowej, lecz prze­
pis te ustawy jest po największej ccężci martwą 
tylko literą, a w rneczywistożci mnszą inspektoro­
wie zsłatwiać wszystkie niemal sprawy wpływające 
do Bad szkolnych okręgowych, miasto zwiedzać 
często szkoły i tem wpływać ciągle na polepszenie 
ich etanu pod względem dydaktyczno-pedagogicznym 
i pod każdym innym. Jakie zachodzą w tej mierze 
stoennki, wskaż nam naileniej liczby. W ciągu r.

lak, Ksawery Szlenker, Józef Kwiatkowski, Jó­
zef Rustejko, ks. Roman Wilczyński.

Prace podjęte przez Towarzystwo i rezul­
taty otrzymane zwróciły uwagę Działyńskiego. 
Zapowiedział nam swoją wizytę n Nabielaka. 
Po przywitania zabrał głoa i wyraziwszy swoje 
uznanie dla pracy, jakąśmy prowadzili, mówił
dalej: , .

„Działanie Towarzystwa naukowej pomocy 
i szeroka jego organizacja, bardzo mi się podo­
ba. Jest ona roznmna i odpowiednia potrzebom 
narodu. Każdy służy narodowi tem, co mu Pan 
Bóg dał. Mnie dał dobre chęci i majątek. Chcę 
niemi służyć Polsce, wspólnie z wami pracując. 
Bierzcie jedno i drugie, jeżeli uważacie, że po- 
żyteeznemi będą dla Towarzystwa.* . .

Skromność i zacność tej przemowy ujęła 
nas wszystkieh. Z wdzięcznością i z rozeziue- 
niem przyjęliśmy wspaniałą ofiarę i podzięko­
wawszy za nią, zaprosiliśmy go na członka ko* 
mlteta.

Zaraz na pierwszem posiedzenia obrany wi­
ceprezesem, — późnie], po złożeniu urzędu przez 
Chodźkę, został prezesem Towarzystwa, które 
pod jego kierunkiem zaczęło rozwijać się nad- 
zwycza) śwfetnie. Przyniósł on Towarzystwu O'

Sr ócz dobrych chęci i majątku, światłe przewo 
nlctwo i zdrową a zawsze mądrą radę.

Dzisłyński, który sam siebie tak skromnie 
oceniał, był człowiekiem gruntownie wykształ­
conym. W domu rodzicielskim odebrał bardzo 
staranne wychowanie. Mentorem jego był dr. 
Jan Rynuurkiewiez, jeden z najświatlejszych i 
najznakomitszych pedagogów i antor dzieł wiel­
kiej wartośoi. W gimnazjom Marji Magdaleny 
w Poznania, które ukończył w r. 1848 z świa­
dectwem dojrzałości, był celującym uczniem. O 

ległych studiach w uniwersytecie berlińskim. 
j«A ntmlcm. Następnie Jesiose wiele sam nad

sobą pracował i z książką zawsze chętnie prze­
stawał. Literaturę polską a zwłaszcza też hi- 
storją znał gruntowniej od nie jednego specjali­
sty. Bibliografia, archeologia, geografia, nnmiz- 
matyks, estetyka nie były mu obce. - Łacinę, 
grecki i języki nowożytne znał dokładnie oprócz 
nank prawnych, administracyjnych, matematy­
cznych i wojskowych. Nie lubił się popisywać 
rozległą wiedźą, przy naradach jednak komite­
towych T. P. N. ukryć jej nie można było. Tru­
dno było o lepszego przewodnika prac, jakie 
podjęto w Paryżu.

Komitet ułatwiał nauki uczącej się młodzie­
ży w wyższych naukowych zakładach francuz- 
ktch, a wykształconych starał się w krajn n- 
mieszczać. Jeżeli emigracja 1864 dostarczyła na­
rodowi wielu nozonych specjalistów, którzy w 
kraju i zagranicą zajmują zaszczytne stanowi­
ska, — jego w tem jest część zasługi. Stypen­
dystów było 84. W następnych latach liczba ta 
jeszcze się powiększyła.

Komitet starał się obudzić życie zmysłowe 
w emigracji, i w tym cela urządził wykłady pn- 
blicane w języka polskim. Odbywały się one 
w sali przy ulicy Oadet, i doznawały nadzwyczaj­
nego powodzenia. Lzcl,gółowe i obszerne z nich 
sprawozdania zamieszczał Dziennik Pamańtki. 
Brali w nich udział odznaczający się naukami i 
zdolnościami ziomkowie, wykładając przedmioty 
wszystkich zajmujące. Wstęp na salę był bez­
płatny. Zamożniejsi tylko przy wejścia do sali 
rzucali na tacę małe kwoty, obracane na opłatę 
lokalu. Słuchaczy bywało na niektórych wykła­
dach przeszło tysiąc.

Ażeby zaś otworzyć pole wyrobienia się i 
popisu talentom artystycznym polskim w Pary­
żu, osobna komisja urządzała w tejże samej sali 
koncerta. Artyści i artystki naąr gr&l. 1 iło­
wali utwory narodowych kompozytorów, {nb de­

klamowali ostępy z arcydzieł poezji polskiej. 
Kilka muzyków, dzisiąj rozgłośnej sławy używa­
jących pierwszy raz wystąpili przed publiczno­
ścią na tych koncertach. Były one zachętą dla 
talentów, i gromadząc, podobnie jak wykłady, 
Polaków rozrzuconych w wielkiem mieście, n- 
trzymywały pomiędzy nimi towarzyską łączność. 
Wstęp kosztował tylko 50 centimów, ubożsi nic 
nie płacili. Gdy sława tych koncertów rosnąć 
poczęła, przychodzili na nie i Francuzi.

Malarstwo i rseźbiarstwo nie zostało także 
zapommanem. Członkowie komitetn rekomenda­
cją 1 funduszami starali się dopomagać kształ­
cącym się w sztukach plastycznych rodakom.

Na czele erganizacji stał komitet. Obok nie­
go formowano dla specjalnych celów komisje 
czyli filialne towarzystwa. We wszystkich brał 
ndział Działyński, niektóre zaś za jego inicjaty­
wą zostały uchwalone.

Z jego inicjatywy zwłaszcza powstała ko­
misja matematyczna, która przybrawszy nazwę 
Towarzystwa nauk ścisłych0, dotąd Jest czynną.

Zdawało się, że utworzenie takiego Towa­
rzystwa na emigracji jest rzeczą niepodobna. 
Gdy jednak w ssmym Paryża znalazło się kil­
kunastu nozonych matematyków i przyrodników, 
Działyński id) zgromadził, zachęcił do pracowa­
nia dla Polski, i otworzył możność tej pracy, 
ofiarnjąe nakład na dzieła, uznane przez Towa­
rzystwo za godne druku. W  Polsce, ojczyźnie 
Kopernika i Śniadeckich, nauki ścisłe w osta­
tnich czasach wielce podupadły, — niśa *enni- 
ctwo zać nasze w tej swojej gatęii, mogło d ę  
tylko dawniej pisanemi dziełami poebiab. We 
wszystkich krzach dzieła tego rodzaju nieznaj- 
dują pomiędzy księgarzami chętnych nakładców, 
lecz gdy gdzieindziej >wądy lab akademie wy­
dają prace iczonyci. matematyków i fisyków, 
potrra>- byto u n u  utworzyć (astytntjęrktóra-

by do pisania dzieł takich zachęcała i napisane 
wydawała.

Działyński utworzył tak wielce potrzebną 
instytucję, i dzięki jemu, Polska w kierunku 
nauk ścisłych dobiegła mety, przy której stoją 
bogate i niepodległe narody. Jeżeli piśmiennic­
two matematyczno-fizyczne w ostatnim dziesiąt­
ka lat n nas zakwitnąło, jest to wyłączną za­
sługą rozamn i ofiarności Jana Działyńskiego.

Ile zaś łożył na wydawnictwo dzieł wspo­
mnianych, dość przytoczyć, że wydrukowanie 
dwóch tomów Folkierakiego o rachunku różnicz­
kowym i całkowym kosztowało 16 000 franków.

Lecz zacny ten mecenas naik — jr&ni- 
czał się na wydaniu dzieł uczonych, już napi­
sanych. Wiedział on, źe do praoy dłagwg * mo­
zolnej pisania ksiąg, które z powodu swojej tre­
ści na wielki pokap Uczyć nie mogą. ochotni­
ków nie znajdzie. Ażeby więo zaebęaić do pisa­
nia. nietylko płacił autorom wysokie honorarja 
i księgi ich drukował swoim kosztem, lecz je­
szcze przez cały czas pisania zapewniał im n- 
trzymani®, płacą® umówione pensje. Uwolnieni 
od koaleocności szukania pracy zarobkowej, — 
antorowie poświęcali eały swój czas do pisania 
dzieł o przedmiotach przez Towarzystw* ozna­
czonych,

Tym sposobem stanął cały szereg nozonych 
do pracy i młodzież kształcąca się posyskała z 

matematyki dzieła v języka

Sjakim poważne i gruntowne, c i ito i*p«ze od 
ieł tejże treści w języka francuskim lub nie­

mieckim.

(C. d. n.)



1878/9 'płynęło do Bad szkolnych okręgowych 
66.849 spraw, z których załatwili urzędnicy c. k. 
starostw i magistratów we Lwowie i Krakowie
9.833 , członkowie Bad szkolnych okręgowych
2.710, inspektorowie okręgowi 51.247, a zostało 
do 30. ezerwca 1879 r. niezałatwionych 3.029. Z 
tego widzimy, że na 100 Bpraw, które wpłynęły 
do Rad szkolnych okręgowych, załatwili urzędnicy 
starostw i magistratów 14*71, członkowie Rad 
szkolnych okręgowych 4*10, inspektorowie okręgowi 
76.66, a zostało niezałatwionych 4*53. W porówna­
niu z r. 1877/8 zwiększył się napływ spraw do 
Rad szkolnych okręgowych o 7.824 czyli 13*25 prc. 
Porównanie dalsze okaznje, że ze spraw tych za­
łatwili urzędnicy starostw i magistratów o 1.171 
mniej, członkowie Rad szkolnych okręgowych o 460 
więcej, inspektorowie okręgowi o 8.306 więcej a 
pozostało niezałatwionych o 239 mniej. Porówna 
nie to wykazuje, że przeciążenie inspektorów okrę­
gowych miasto się zmniejszyć, czego wymaga do­
bro i rozwój szkół ludowych, zwiększyło się dość 
znacznie.

Pomimo stosunków tak niekorzystnych dla 
sprawy rozwojn szkół ludowych i pomimo większe­
go obarczenia inspektorów okręgowych pracami bin- 
rowemi, był nadzór szkolny sprężyściej wykonywa­
ny w r. 1878/9 niż w r. 1877/8. Najlepszym tego 
dowodem nietylko sama owa dość znaczna czynność 
w zapewnienia., szkołom ludowym lepszego umie­
szczenia i urządzenia wewnętrznego, o której mó­
wiliśmy już poprzednio, #1® bardziej liczba odby­
tych wizytacyj szkolnych. Wizytacyj tych odbyli 
Inspektorowie okręgowi w ciągu r. 1878/9 3.386, 
a zwiedzili szkół lndowyel 2.693. W porównaniu 
z r. 1877'8 zwiększyła się liczba wizytacyj o 283, 
a liczba Ł-ikół zwiedzonych o 170.

I w innym kiernnku zwiększyła się czynność 
nadzorcza nad szkołami. Rady szkolne okręgowe 
odbyły w r. 1878/9 288 posiedzeń czyli przecię­
tnie każda 7*78 w rokn. Za opieszałość w posyła- 
nin dzieci do szkoły skazały w jakiejś części Rady 
szkolne miejscowe a w przeważnej okręgowe 28.813 
ojców lub opiekunów na kary, a to 1.788 osób na 
karę aresztu a 27.025 na ur; pieniężne. Kan 
aresztu odsiedziało 1.558 osób a z nałożonych grzy­
wien ściągnięto 8.529 złr. 17 ct. w. a.

Czynność nadzorcza w spra wie szkół Indowych 
byłaby nierównie wydatniejszą, gdyby naprzód Rady 
szkolne miejscowe chciały i umiały wywiązywać się 
z obowiązków, jakie na nie włożyły ustawy, i gdy­
by powtórz inspektorowie okręgowi mieli czaB i 
środki potrzebne do częBtego zwiedzania szkół. Że 
ezasu im za wiele zabierają prace biurowe, wska­
zaliśmy liczbami powyżej, a tu wspomniemy pokrót­
ce o środkach. Do odbywania częstych podróży wi­
zytacyjnych potrzeba znacznych ryczałtów na tako-

pu tylnemi drzwiami dr. Wejmar, bez kapę’ asa 
i paletotu, bo mieszkał w tym samym domu na 
trzeeiem piętrze, i zażądał odemnie, abym mn 
dal na chwilę parę rewolwerów najgrubszego 
kalibru. Dałem mu przeto dwa rewolwery sy­
stemu Weblej, nra 44- i 500 Wejmar zabrał je 
ze sobą, aby pokazać je jakiemuś panu, który 
podtenczas miał się znajdować w jego pomieszka­
niu, i który to właśnie chciał nabyć rewolwer. 
W kwadrans może wrócił Wejmar, oddał mi re­
wolwer nr. 442, a za drugi zapłacił 30 rubli. 
Fakt ten został mi dlatego tak wyraźnie w pa­
mięci, że rewolwery kalibru nr. 500, jako uży­
wane tylko do polowania na grubego zwierza, 
np. «a niedźwiedzia, sprzedają się naiter rzad­
ko, i mało też przez nas są sprowadzane. J* np. 
chociaż iuż tyle lat prowadzę handel b onią, 
raz tylko taki rewolwer zapisałem sobie. Lei  tł 
u mnie parę lst, i już straciłam był nadzie­
ję sprzedania go; aż "dopiero rikbjł go dr. Wefl 
mar. W kilka dni potem wszedł do mego skle ­
pu jakiś młody człowiek, i zażądał nabojów do 
tego rewolweru. Ponieważ tego kalibru nabojów 
nie miałem, przeto poradziłem mu, aby się udał 
do innych składów broni. Potem się okazało, że 
tym młodym człowiekiem był Sełtwfc-w."

Dr. Wejmar zrazu zaprzeczał stanowczo 
tożsamości rewolwerów. Twierdził, że ten re­
wolwer, który nabył n Weninga był mniej­
szy i inaczej wyglądał. Kiedy mn jednak wyka 
zano, że we wszystkich księgach Weninga z; pi­
sano, iż dr. Wejmarowi sprzedano rewolwer 
tego samego numeru, który odebrano u Soło 
w.ewa, przyznał w końcu, iż rzeczywiście jest 
to ten sam ęęwolwer. Ale przyznawszy się do 
tego, wypierał się z początku wszelkiego sto 
sunku z Sołowiewem. „Jestem lekarzem chorób 
syfilitycznych. Owoż lecząc ludzi od chorób kom­
promitujących, nib mam zwyczaju pytać się mo­
ich pacjentów o ich nazi iska Wiem bowiem z 
doświadczenia, że albo wcale nie odpowiadają 
na to pytanie,, albi też podają mi nazwisko fał­
szywe. W t. 1378 leczył się u mnie dość długo 
pewien młouy człowiek, przychodził do mnie w 
godzinach oriynacyjnych “czasami codzień, cza­
sami trzy razy na tydzień. Widział w moim ga­
binecie dużo broni, nieraz ją oglądał, bawił się 
nią, słowem zdradzał amatorstwo do broni. 
Kiedy już zbliżała się do końca jego kuracja, 
oświadczył mi pewnego dnia, iż wyjeżdża na 
wieś, w okolicę mało zaludnioną i że dla wła­
snego bezpieczeństwa chciałby mieć dobry re­
wolwer. Poprosił mnie przeto, czy nie zechcę 
nabyć dla niego rewolwer n Weninga, albowiem 
Wening dla właściciela kamienicy, w której ma 
iklep, sprzeda niewątpliwie taniej i lepszą broń,

z rewolweru systemu Webleya, o kalibrze nr. 
500, Jest więc dowód, że Wejmar był wtajemni­
czony 7 zamach na Drentelena, a prokuratoria 
opuszcza ten zarzut, bo wobec tego, iż wykryła 
następnie, że Wejmar nietylko z Sewastjano- 
wem, ale z samym Sołowiewem znał się dosko­
nale, bywał u.niego, korespondował z nim itd., 
mało już wagi przywiązuje do faktu, iż kupio­
ny przez niego rewolwer służył do zamachu n? 
Drentelena. Wszakże ten rewolwer użyty był 
na „grubego zwierza*, jak powiada p. We­
ning.

Do ostatecznego skompromitowania Wejma- 
ra pomogła policji rodzina Sołowiewa. Ona bo­
wiem złożyła zeznanie, że dr. Wejmar bywał 
a Sołowrewa i że Soło wie w bywał u Wejmara.

Wreszcie zarzuca Wejmarowi akt oskarże­
nia, że d?ł Soło wiewowi truciznę. Jak wiado­
mo, n Sełowiewa, znaleziono pod lewą pachą 
przyklejony do ciała orzech, w którym się znaj­
dowała jakaś trucizn... Dano ją cnemikom, a ci

snowy: „Drogi przyjaciela! Aleksandra Mikoła-1 Gradowy (po pokrycia strat
jewna i Masza zostały wczoraj w nocy zaare­
sztowane. Strzelały do żandarmów. Donieś o 
tem komu należy. Jutro przyjdź do mnie." List 
był bez podpisu, a na kopercie znajdował się 
adr“ “ * „D i Wgo Pana Sabnrowa." W pomie­
szkania Bnłanowa znaleziono broszurę polity­
czną zabronioną pod tytułem: „O istocie kon­
stytucji." ' (O. d. n.)

flfalne zgromadzenie

zeszłorocznych)
Dział nbezpieczeń na życie 

posiadał w papierach war­
tościowych lokowaną kwotę 

Sama majątku

291.381‘56

440 546* -*
Towarzystwa 

wzajemnych nbezpieczeń wy­
nosi zatem złr. 3,309.504*8(1

we, a te wyznaczono tak skąpo, że każdy prawie i anii~ ii obcemu. Przystałem na tę propozycję, 
z inspektorów mnsiałby z dość szczupłej płacy swej1 zszaitem na dół, wziąłem u Weninga kilka re 
część niemałą na nie poświęcić, gdyby chcieli po mój pacjen. wybrał z nich jeden i
dwa razy w roku zwiedzić wszystkie szkoły lado } mi pieniądze, a ja je oddałem Wenin-
we okręgów swoich. Trudno od nich wymagać ta gOW| odtąd pacjenta tego nigdy nie widziałem 
klej ofiary ze szkodą własnych rodzin. Z tego też j nje wiem? co s,ę z nim stało; co się zaś tyczy 
względu a niemniej z powodu upływającego w bie g0j0WieWai to go nigdy nie znałem ani widzia

po zbadaniu orzekli ii  jest to sinek potasu 
że ilość jego wynosi 44 gramów, po odliczeniu 
jediak 10% na rilgoć okaże się że samej tru­
jącej materji jest-.40 giamów izyl %  drachmy, 
Zażądała tedy policja od aptek petersburgskich, 
aby przedłożyły wszystkie jakie mają recepty 
na sinek potasu od Nowego Roku. Stało się 
według jej woli, a między receptami znalazła 
jedaą datowaną z 14. lutego (zamach zaś 
na cara miał m.ejsce 2, kwietnia), podpisaną 
przez lr Wejmara, nakazującą wydać % drach­
my siiku potasT Na recepcie nie było napi­
sane dla kogo ia& być trucizna wydana, lecz 
tylko zanotowane było ręką Wejmara, iż dla 
otrucia psa. Zapytany w tej mierze '  /ejmar, 
oświadczył iż recepty tę napisał dla swego Zna­
jomego niejaki.-gc Andrzeja Kamińskiego. Za­
wezwany do śledztwa Kamiński, inspektor ko­
palni naftowej w Baku na Kaukazie, oświad­
czył że ani .r. Wejmara nie zna, ani go o si­
nek potasu nie prosił, ani też nigdy psa w do­
mu nie miał. Konfrontowany z Kamińskim dr. 
Wejmar, cofnął sve pierwotne twierdzenie o ty ­
łe, że wprawdzie go Kamiński prosił o sinek 
poi a su, ale on go mu nie dał, bo chciał nim 
otruć swego własnego psa. Zawezwana io śledz­
twa służba dr. Wejmara i mieszkańcy jego ks 
mieuicy, zeznali natomiast, że ani u dr. Wej­
mara ani w alej kamienicy od lat kilku ża­
dnego psa nie było. Pozostawało więc jeszcze 
wyjaśnić, jakim sposobem u Sołowiewa okazało 
się 10 gramów więcej tracizny po nad tę ilość, 
jaką Wejmar otrzymał z apteki. Ale aby ten 
zarzut odeprzeć, policja twierdzi, że nietylko w 
aptekach można nabywać trucizny, ale także 
i w składach materjałów aptecznych. Sołowiew 
musiał mieć przy sobie więcej niż drachmę sin- 
ku potasu, bo wiadonjfó, że połowę trucizny za­
żył w chwhi gdy go aresztowano, a nie po­
skutkowała ona dla tego, iż była już zepsuta. 
Przypuszcza wię** policja, że część tracizny na­
był Wtjmar w składzie materjałów aptecznych

Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń 
w ERISO W IE.

Kraków dnia 29. maja.
Pod przewodnictwem br. Józefa Baums jako 

prezesa Rady nadzorczej odbyło się dziś dorocz­
ne walne zebranie członków wszystkich trzech 
działów T iwarzystwa wzajemnych ubezpieczeń.

Obrady zagaił p. przewodniczący wyrazami 
uznania dla na4ei skutecznej i pomyślnej dla 
instytucji działalności dyrekcji, poesem przedło­
żono zgromadzeniu zbadane przez Radę nadzór 
ćzą wyniki rachunkowe operacyj w r. 1879.

Główne cyfry tych sprawozdjó rachunko­
wych przyjęte i zatwierdzone przez walne zgro­
madzenie przedstawiają się jak następuje 

a) W  detale ubezpieczeń i dzkóu oanio^ych. 
Na podstawie 121.475 waż­

nych polic zabezpieczono przed­
mioty warteści deklarowanej zł 
W: a 462,671.044, za co pobrano 
tytułepi zaliczki seeku-acyjnej 
P™ • . złi. 2,521.01? 93

Wypłacono ubezpieczonym 
odszkodowania za r. 1879, tu­
dzież za nieuregulowane szkody 
z lat poprzednich ogółem .

^undnsz zachowany na rok 
18»0 na nieuregulowane szkody 
zeszłoroczne wynosi

Innym instytucjom zapłaciło 
Towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń tytułem prerii kontr- 
asekurącyjne;

Pensje, emerytury, dodatek 
drożyżniany i remuneracj

Prowizje agentów 
Ogólna suma p r z y c h o d u  

wynosi . . .
Od cztgO potrąciwszy mniejszą 

sarnę r o z c h o d u  .
Okazuje się 33*06% czystego 

zy»ku w kwocie . . „ 463.519 afi

żącym roku prowizorjum trzyletniego, przedłożyła j j dopiero po zamachu dowiedziałem się o * część w a ;eee dlatego, aby nabywałiem od-
D .  T T? w IhIaśbab,! t ' _ . * • _ .  * - -    J  — J ~ —________________  •_____

Jak
Rada szkolna krajowa J. E. ministrowi wyznań i . istnieniu takiego człowieka.*

- u * h £ |  T jt  lw le r te ,  dr WejmM.
'  h  .nh?i.n..h H.ui.i.t.i ł jt.mel' widzimy, obrona była zręczna i dobrze obmy-

wyznaczenia potrzebnych dyet i kosztów na podró !W mec0*. Co g ° .do skło^ ło t  nie. ™ d? ' 
że wizytacyjne. Ustalenie posad Uspektorów w myśz moz« W ®  f dz,,ów indagacyM fe może 
§. 36 wstJmnionej ustawy krajowej o nadzom ' tortury. Dość że oświadczył,^ przypomina so-
szkolnyeh i ścisłe przestrzeganie przepisów zawar j bie^ że ten pacjent jego nazywał się Sewastja-
tych w §. 35 tej ustawy są niezbędne, jeżeli nad 
zór szkolny okręgowy nad szkołami ludowemi me 
spodziewane przynosić korzyści.

M o s k w a
Proces W ejm ra.

(Ciąg dalszy.)
Następnie zarzuca Wejmarowi akt oskar&o- 

nia, że dał Sołowiewowi rewolwer na to, aby 
zabił cara. Sprawa ta jest już w części zna­
na z procesu Sołowiewa. Mianowicie wiadomo, 
że kiedy po zamacha schwytano Sołowiewa i o- 
debrano u niego rewolwer, bada da wykazały _ 
że ta broń, systemu Webley, nr. 500 kalibru { idało się wykryć, że Sewastjanów mieszkał ja- 
nr. rewolweru 16.667, pochodziła ze sklepu \ e- i kiś czas z LSimJiń Mińskim, który, jak wiado 
ninga, znajdującego się na Newskim prospekcie1—  “,4> iaA‘ " ^nr,nn to ’,ar17 S

Odtąd zaczęło jnż być krucho z Wejma- 
rem. Policja zaraz wykryła tego Sswastj&nowa 
i natychmiast przekonała się, że pod imieniem 
Sawastjańowa kryje się oddawna poszukiwany 
nihilista Łopatin. Zamknęła W’ęc ptaszka do 
klatki, a indagujący go, zestawiając jego zezna­
nia z zeznaniami Wejmara i innych, wykryła, 
że Wejmar był z nim w stosunku od r. 1867, 
że kiedy Łopatin uciekł w r. 1877 do Paryża, 
Wejmar jeździł do Francji, aby się z nim wi­
dzieć, że w następnym roku sprowadził go Wej­
mar do Petersburga, że tutaj Łopatin pod imie­
niem Sewastjanowa należał do wszystkich ope- 
racyj nihilistycznych itp. Ten stosunek z Sewa- 
stjanowem skompromitował już w wysokim stop­
niu Wejmara Ale na tem nie kmieć. Policji

w domu dr. Wejmara.
Pociągnięto więc Weninga do odpowiedzial­

ności, ale ten wykazał się księgami handl wem'

mo, strzelił jadąc konno do karety, w Której się 
znajdował Drentelen. Wpadła wlęe na na po­
mysł wydobycia z aktów tej kuli, którą znale­
ziono w karecie Drentelena i ouazało się, że

i świadkami, że rzeczony rewolwer sprzedał na I kula ta pasuje dokładnie do rewoiwero, odebra- 
rok przed zamachem dr. Wejmarowi. „Pewnego nego u Sołowiewa, rzeczoznawcy zaś orzekli, 
dnia — opowiada on — wszedł do mego skle- iż tego kalibru kala musiała być wystrzelona

razu całej drachmy, niepraktykowanie więc 
wielkiej ikści, nie obudzić podejrzenia u apte­
karza lub właściciela szładu materjałów.

Podczas rewizji w pomieszkaniu Wejmara 
nie znaleziono nic coby go kompromitowało, z 
wyjątkiem kartki, leżą ;ej na biurku, tej osno­
wy : „Polecono mj, wręc*yć panu 570 rubli. 
„Str.“ Owoż policja iwierdzi, że ten podpis 
*Str.“ oznacza Strekałowa, wielce skompromi­
towanego nihiliitę, który razrm z Jdichajio rem 
i Soł- wiewem pracował w kuźni Bohdanow*cza. 
Strel RóW ton jest ■ obecaie w rękach policji, a 
rzeczoznawcy orzekli, iz owa kartka jest jego 
ręką pisana. Dr. Wejmar twierdzi, iż nie zna 
Strekałowa, me wie jakim sposobem ta kartkr 
znalazła się na jego biurka, i absolataie nie ro 
zumie co znaczyć mogą owe 570 rnbu

Bnłanowowi nie zarzne? akń oskarżenia ża­
dnej specjalnej zbrodni, tysko to, że należał do 
sprzysiężenia nihilistów. W jesieni 1878 r. are 
sztowała policja jakiebś dwóch nihilistów i swoim 
zwyczajem urządziła zaraz zasadzkę w ich po­
mieszkania. Nazajutrz nie wiedząc o niczem, 
przyszło do tego mieszkania dwóch młodych 
ludzi i zadzwoniło. Przebrani ajenci policyjni 
otworzyli drzwi. Wtedy ci dwaj młodzi ladzie, 
zobaczywszy obce twarze i domyśliwszy się 
zdrady poczęli uciekać, ale policja, przewidując 
tę ewentualność, rozstawiła wzdłuż całej ulicy

793.915 13

93.328 84

511.567 9i

134.978*13
218.253*72

2,135.067 02 

1.681.547 *06

Jest to rezultat, ak świetny, jakiego jesz­
cze nie było od czasu istnienia Towarzystwa.

.)  W  detale ubezpieczeń od szkód «radowych. 
Wystawiono polic 3630 sztuk, 

któremi ubezpieczono wartość 
ziemiopłodów na złr. 23,292.443

Zebrano zaliczek 
Wypłacono ubezpieczonym za 

szkody gradowe 
Innym zakładom zapłacono za 

kontraseH rację 
Ogólna sumn r o z c h o d u  wy­

nosi
Gdy zaś doc b  ó d doszedł tyl­

ko do kwoty
To okazuje się niedobór ~rT 

przychodzie w kwocie złr.

493.885*54

543.105*59

131.668 72

889.643*01

800.248 89

89.39412
Niedobór ten pokryty został z funduszu re­

zerwowego.
c) W  detale ubezpiecz-ń na życie,

Przy ubezpieczeniach kapita­
łów pośmiertnych wynosi sn* 
ma p r z y c h o d u  złr 717.91144

^otrąciwszy mniejszy r o ?■ 
c h ó d  w kwocie _____ „ 694 511 74

Okaznje się zysk w wysokuśm zir. 23.399 70
Po odłożenia przeto 20 °j0 zyska do fundu­

szu rezerwowego będą mogli otrzymać członko 
wie dywidendę w wysokości 16%.
Przy zabezpieczeniach kapitałów 

dożywotnich wynosi suma 
p r z y c h o d u  słi*. 261.377 97

Po strącenia rozchodu w kwocie .  258.286 14
Wynika cyfra zysku w kwocie 3.09183

Po strącenia 20 % tej iwo ty na rzecz fan 
„ dasza rezerwowego możnu uprawnionym do te- 

swoich ąjentów * natychmiast ich njęła. Jednym) go członkom rozdać 10-procentową dywidendę 
z nich oył Bnłanów, a drngim, jnż znany nan czyli zwrot wiuadek.
Michajłów. Przetrząsnąwszy ubranie Bułanowa,. d) Fundutee reze* nowe e końcem r. 1879. 
znalazła policja w jednej z kieszeń list tej o- Ogniowy złr. 2 667,577*24

icm l wHtm.
Unia 1. czerwca.

W  czerwcu będą muzyki wojskowe grać Wn
czwartki przed namiestnikiem, we wtorki 8. w o- 
grodzii jezuickim, 15. przed strażnicą na plact 
Sw. Ducb 22. przed jeneralną komendą; w piąte*! 
18. przed jen. komendą, 25. na Górze Zamkt 
wej i w poniedziałek 28. przed jen. komendą.

Z wykazćw wystawionych w pięcioleciu od if, 
1875 do 1879 na licytację realności nietabulai 
nych, okazuje się coraz bardziej zatrważający sto 
snnek. Jest to częściowo skutek źle użytego kre* 
dytu. Włościanin bowiem nasz zapożycza się chę 
tnie, niepomnąc o oddaniu pieniędzy. 1 _k , gdy 
r. 1875 było wystawionych na licytację roalnośc* 
włościańskich i miejskich 1326 w r. 187£ dcszA 
liczb? ta do 3164. Jeżeli ten stosunek d&fąj potrws 
to klęski materjalne będą dla kraju naszego nii 
obliczone : ;rychło powstanie proletariat wiejsk- 
w miejBCb Eamożnyćł i rządnych gospodarzy.

Na 90 miast 1 J08 miasteczek kraju naszegu 
tylko 64 miast i 45 miasteczek utrzymuje swycl 
własnyci lekarzy, miejskich aNamiestnictwo u  ą*v 
ło opinii W/dzlału kraj., czyby nie było stoso* 
wnem, aby ustawa krajowa zniewalała wszysti i® 
miasta i miasteczka do utrzymywania własnych le 
karzy. Wydział ze względu na stan majątkowy 
gmia tyeh, nie pop«rl 'śuioskn namiestnictwa. -  
Dla ludność* na sej ustanowienie podobnych lek 
rzy byłoby stotnem dobrodziejstwem, dziś bowiem 
choroby nagminne (epidemH dziesiątkują ludność 
biedną, która nie jest w sti.nie i prowadzać lekarz] 
o kilka mil oddalonych. Mamy nadzieję, że któiy* 
kolwiek z posłów podniesic wniosek powytszj' t 
ząśłnźy cm się niezawodnie krajowi. I dl medy­
ków młouu.:ych było ny to wielką dogodnością, bo1) 
niejeden gdy będzie miał na prowincji stają choć 
by najmierniejszą płacę, łatwiej się osiedli aniżeli 
teraz niemając żadnej pomocy.

Mimo że Moskale ciągle Jię *.^zechwalaj*, i 
v krajach zabranych na Litwie i na Rosi elem 
polski został już zupełnie zrusyfikowany lub wy 
rugowany — przecisż przy każdej sposobności — 
gdzlo rząd niewywiera presji brutalnej, w miastacl 
góruje i przeważa żywioł polski, be moskiewsk 
zawsze jenzcse jest i zostanie napływowym. I tai* 
wybrany w Wilnie prezydentem miasta J a r z e mb *  
s k i , wiceprezydentem Pietraszkiewicz, na człoi 
ków zarządu i asesorów powołano 4 Tolaków i 1 
Moskala na sekretarza thKże Polaka. Opozycja, tj. 
Moskale na 6  ̂ głosujących liczyła najwięcej 30 
głosów.

W  niedzielę dnia 6. erwca nat ąpi wybór 
prezydenta miasta Krakowa. Mówią, że obok dr. Zy 
blikiewicza kandydatura dr. Weigla tak jak prze złego 
razu będzie postawiona. Ze względu jednak n* 
zasługi które szczególnie w ostatnich latach poło 
żył dotychczasowy prezydent dr. Zyblikiewicz okoł- 
podniesienia i upiększenia miasta, a w ogóle w spn 
wach krajowych, prezydentura dalsza dr. Zybliki 
wicza jest zapewnioną.

* W  galicyjskiem Towarzystwie muzyeznem od­
będzie się w środę 2. czerwca br. w tli Domu 
narodmgo egzamin i popis klas przez dyrektor 
Mikulego prowadzonych W następującym orządku ■ 
Przedpołudniem o godzinie 9. harmonii i kurs na­
uczycielski —  po południu od godziny %. wyżr- 
kurr fortepianowy. Wstęp wolny.

* Próbn oświetlenia elektrycznego Bystemn p. 
Rienuowskiego odbyła się w sobotę o zmroku W 
~m.z tach kole Karola Ludwika w obsouości 
- krajowego hr. Wodzickiego, zastępoj
Pietruskiego, ezłonków i urzędników Wydziału kra­
jowego, oraz zaproszonych znawców ze świata na­
ukowego i technicznego. Próba ale wypadła tak 
pomyślnie, ażeby już dziś powiedzieć można, iż 
przyrząd p. Richnowskiego odpowiada zupełnie wy 
maganiom i  mbże być w teraźniejszej swojej kon­
strukcji użyty fto oświetlenia sali sejmowej, jednak­
że przyczyna niepowodzenia leżała nie w pomyśl* 
samyiń nego zaszczytnie wynalazcy leez w wa­
dliwie wykonanym mechanizmie przyrządu miano­
wicie w mechanizmie zegarowym, regulującym po­
łożenie stożków węglowych, oraz w drutach pr<:e

w<
14
OZ
„I

im
Ni

OBRAZKI Z  PRZYRODY.
Nasze żaby.
(Dokończenie.)

Jeśli jnż nie z samyćh źródeł li owych, to 
pewno z prześlicznego wiersza Bohdana ̂ Zale­
skiego zna każdy z nas podanie o śpiewających 
jeziorach, których czarodziejskie melodje rozle­
gały się wśród ciszy nocnej daleko po okolicy, 
napawając równą lubością ucho ładzi i zwierząt.

Wieki średnie lubiły niezmiernie przenośne 
i obrazowe wyrażenia; przyjemny dla aeba 
skrzekot żab w jeziorze, uważano przenośnie za 
śpiew jeziora samego, a poetyczny ten sposób 
wyrażenia, przyjęty w baśniach i klechdach lu­
dowych, dopiero w czasach późniejszych nabrał 
odmiennego znaczenia.

Za namą tę uroczą od wieków sławioną 
muzykę wieczorną, powinnibyśmy się pojednać 
z niemiłą i obrzydliwą powierzchownością żab, 
zwłaszcza, że w żadnym kraju na bożym świę­
cie nie śpiewają żaby tak przyjemnie jak na 
naszych błotach ojczystych, a w dowód tego 
przypomnijmy sobie prześliczny ustęp % pana 
Tadeusza:

Na finał szmerów muszych i ptaszęcej wrzawy 
Odezwały się chórem podwójnym dwa stawy... 
Jeden staw, co toń jasną i brzeg miał piasezysty, 
Modrą piersią jęk wydał cichy, uroczysty;
Drugi staw z dnem błotnistem i gardzielem męt ..i  
Odpowiedział mn krzykiem żałośnie namiętnym
W obu stawach piały żab niezliczone hordy,
Oba chóry zgodzone w dwa wielkie akordy,
Ten fortissimo zabrzmiał, tamten piano wżdy ia, 
Ten zdaje się wyrzekać, tamten naci z cicha; 
Tak dwa stawy gadały de siebie przez pola,
Jak grające na przemian dwie arfy Eola.

Nie zawadziłoby poznać się teraz z żabami 
bliżej. Żaby mają stos pacierzowy, złożony z 8 
tylko kręgów, a żeber wcale nie mają. Ukształ- 
cenie odnożów jest mniej więcej jak u ssaków; 
nadzwyczaj silnie rozwinięta jest kość skokowa 
i piętowa. Mięśnie skórne składają się z kilku 
tylko śdęgaczów grzbietowych. Są one nadzwy­
czaj silne, białe i przyjmują mniej krwi, talżeli 
mięśnie wyżej stojących kręgowców. Mięśnie te 
niezależne tak bardzo od wpływa nerwowego

zuchowają dłngo organiczny dr»aiiwosć i z tego 
powoda dają się widzieć fizjologiczne czynności 
w daleko wyższym stopnia, aniżel, u ptaków i 
ssaków. Dla tej drailiwości stały się żabie ud­
ka przyczyną odkrycia galwanizmu. Czacie a 
żab jest ze wszystkich zmysłów najwięcej wy­
kształcone. Słuch mają dobry a oczy zwykle 
duże i wciągalne w jamy oczne; powiek gór­
nych nie mają. Dzinrki nosowe komnniknją się 
z podniebieniem i dla tego przy zamkniętej pa­
szczy mogą żaby oddychać. Oddychają płucami, 
a także i skórą, dla czego też dłużej pod wodą 
wytrzymać mogą. W pierwszej młodości oddy­
chają zewnętrznemi skrzelami, które im później 
odpadają. Głos mają żaby po większej części 
donośn j  i mówimy że one rechocą, rzekoczą, ku­
mają i t. p.

Żaby 2yją we wszystkich strefach, posu­
wają się ze wszystkich płazów najwyżej na 
północ i w górskie krainy. Przesiadują w wo­
dzie lub na lądzie i drzewach. Zimę przebywają 
żaby u nas bez pokarmu w uśpieniu, zakopa­
wszy się w namnł. Wszystkie żaby składają' 
skrzek uaja) na wiosnę w wodzie. Jaja podobne 
do ikry rybiej składają się z czarn ego żóttka i 
galaretowatego białka. Jaj tych składają prze­
szło 1000. Lęgnące się z skrzeku młode nie 
mają jeszcze nstroja swych rodziców, lecz do­
chodzą do niego dopiero w skutek przeobraże­
nia, polegającego na tem, że tak postać ich 
ciała, jakoteż sposób oddychaniu i żywienia 
umienia się. Najpierw są one z kształtu do rybek 

j podobne i wtedy zwiemy je głowaczami lab ki- 
akami._ Żyją one zgniłemi i nieżywemi zwie- 

j-^tkam i w wodzie, które skubią zapomocą 
> “ Uióbka rogowatego, oddychają gałęzistemi skrze- 
lami zewnątrz po bokach szyi wolno wisząceui,
i  ? ie “ CJ4C rfcalr nóg pływają zapomocą ści- 
śnionego bgoiłtfa.

i Później w w ąrę rozwoju tracą dzióbek,
j usychają i nikną skrzele, lostają nogi najpierw 

;ylne, potem przednie & ogou wreszcie maleje 
i odpada; Tak pr*eo ziwszy ię w ząbki mogą 
opuścić wodę. Całe przeob^aźer1-* trwa zwy- 

i czajnie 3 miesiące.^
i Rozróżniamy 8 gatnków żab « w jyją.
‘ czch, które dzielimy sobie na żabyjhtńśeiwe i 
ropuchy. Do pierwszych naie*ą siabh zieb--*, 
wodna i wczesna czyli trawiasta.

Żabkę zieloną czyli rzekotkę k&zay zna. 
Skrzeczy ona przy końca kwietnia, będąc wów­

czas 'roloru modrawego. Po złożenia skrzeku 
*  wodzie leni się, odzyskuje barwę piękną, 
zieloną i odtąd żyje po liściach drzew i krza­
ków przez całe lato, łowiąc machy i inne owady. 
Tylko samce rzekotają, samice zaś mruczą. 
Podczas rzekotania nadyma się u samca podgar­
dle dla wzmocnienia głosu. Gdy wię ;ej rzeko­
tek wieczorem rzekt cz.3 — sprawiają oue głos po­
dobny do dzwonków sanek. Żabkę zieloną trzy­
mają ta i owdzie po domach jako żywy baro­
metr.

Żaba wodna czyli jadalna jest największą, 
najhałaśliwszą i najżarliwszą ze wszystkich. 
Dorasta 5 do 6 cali długości, z wierzchu cie­
mno-zielona z 3 paskami żółtemi a pod spodem 
biaława lnb żótawa. Żyje wszędzie w ogromnej 
iloś ;i, wygrzewając się rada do słońca przy 
brzegach wód, gdąie atoli za zbliżeniem się 
człowieka lub jakiego zwierzęcia skacze w wodę. 
Tępieniem owadów staja się pożyteczną Jedna 
ti_j;a żaba zawierała w żołądka 14 chrząszczów 
;zer szyków. Pożerając wszakże ikrę rybią 

w rybnych stawach wyrządz szkodę i * tego 
powodu należy jej skrzek pływający po wodzie 
grabiami wyciągać na, brzeg, gdzie wnet wy 
sycha i niszczeją.

Żaby te łowią dla ,udęk .macznych, któie 
po większych mitt»u sh udu szą za przysmak. 
Handlarze żabicL » ęk wabią jadłówki na 
brzeg paląc nocą pockodnię lub słomę.

brunatna, spodem biała, najwcześniej obndza się 
ze snu p  owego i najwcześniej bo niekiedy 
w marcu już skrzeczy. Po złożeniu skrzeku wy­
chodzi z wody i odtąd błąka się po polach, 
ogrodach i drogach nabawiając drai .wyeh ner­
wów osób niewytłumaczonym stra :hem. Żywi 
się owadami. Głosu żaba ta wcale iie wyć je* 

Przechód od żab do ropu ch czyni ksiu- 
czanka, n«zwana tak od narośl' na dłoni nogi 
tylnej, a którą na mazurach dli głuchego i cią­
głego głosu, jaki wydaje, tąhże huczkiem zo- 
wią. Drugą jest kumak czyli brzdęk, łatwy do 
poznania spodem » odzywa się
oń w kałużach jednostajnym, melancholijnym 
głosem; kam, kum, kum.

Do ropuch naszych należą: ropucha ne- 
reczkówka, poplamica i paskówka.

Wszystkie kryją się za dnia w ciemnych 
miejscach i dopiero wieczorem wychodzą na 
łowy. Ponieważ ropucha jest stworzeniem nie- 
zgrabnem i prowadzi życie samotne, ukryte, a 

srmona złapana wypuszcza z brodawek 
Pn urywających jej ciało, gryzącą ciecz, wzbu­
dza w wielu ludziach obrzydzenie.

Lud nasz nienawidzi niewinnych ropuch i 
przywiązuje do nich niedorzeczne przesądy. 
I tak n. p. przypisuje im nadzwyczajną potęgę 
wzroku, którym zaczarowane ptaszki nie mogą 
się z miejsca ruszyć. Kobiety wiejskie wyobra­
żają sobie ropuchę jako czarownicę, i tem też

ogniwc między rybami i ptakami równie iest |
konieczne, jak łodyga między korzeniem a kwia- p 
teL Mało tylko płazów wprawdzie przyńosi ł  
nam bezpośrednią korzyść. Smacznem

. Zaby x  biorą w żabim koncercie najwię-i mianem gdzieniegdzie ją przezywają, zwłaDzcza 
*.szy udział. Samce krzyczą, samice mruczą, gdy ją znajdą w chacie lab w piwnicy. Wów- 
Z*vykle tysiączne głosy odzywują się na jeden czas jażto wkładają ropuchę w garnek i „ynó- 
głos imponującej czyli takt dającej jaiłówki. szą za wieś albo wrzucają w ogień, aby aię spa- 
Głosów tych jadłówek nieraz prawdziwie śmiesn- liła, już też zawijają w kawałek płótna 1 T-ie- 
nycn naśladowanych w Arystofanesie htxam ?- szają w kominie, aby się nwędziła. Jak bowiem
trem rekekoaks, koaks,... rekfckoaks, umieją Iu- 
dzie po wsiach i pr- idmieściach doskonale ne- 
śiattować, stwarzając lo tego jakiś dialog.

Takich dialogo jest mnóstwo u nas a 
zebrane po większej części są pri«zemnie w 
Kalinie z r. 1867 i dalej w Przewodniku ą r. 
1871. Niektóre z tyck np. bnm ią: nKnm, kam, 
kuma — hdeś buła wczen — u kumy szróo 
tam war — war, waryły — borszcz bnrakiki — 
borszcz — buraki, albo kam, kurni — win wo- 
n» — win — woUa, i kto wmer buśko — a 
m; tomu ode, rade, r le. W krakowskiem 
mówią:. Switro cóż— był ta boci«\n już — w ^  
którą wr1 g — płac*ay ją, nu, na, nn! i in.

Żaba wczostta czyli trawna, z wietachu

ropnsze w k< minie jest gorżko, tak samo zda­
niem prZcsądnycv .eśniaczek ma być także 
izarownicy, która ją, do chaty nasłała, aby kro­
wie mleko odebrać. Zaręczają przytem, że cza­
rownica dotknięta prośbą ropnehy, wnet przyj­
dzie i błagać będzie o jej wyzwolę PWj rze- 
kając, iż jnż więcej nie będzie psuła krowy.

Ropuchy używają też jako środka leczni­
czego, i iti alnie że bezskutecznie.

Obznajomiwszy się teraz nieco izciagółowo 
z temi stworzeniami, zapyta może niejeden je­
szcze, do czego słażą te obrzydliwe żaby? Od­
powiedź łatwa. Kto dokł“'1nie  roipatrafł się w 
ciągiem rozwojn zwierzą), ktc głębiej Wniknie 
w istotę tworów, ten łatwo przyzna, że łączne

nam uezposrednią korzyść, omaemem mięseir «  
odznaczają się uda jadłówek, atoli o wiele wię- i  
cej są nam płazy a względnie żeby pośrednio p - , 
zyteczne wytępianiem robakó r i owadów ni­
szczących plony rolnika. Pomimo jednak swej 
nieszkodliwości i owszem korzyści.? > idza eot 
ta gromada wstręt powszechny, niemiłe uczni 
lab przynajmniej bojaźń, co wszystko po naj­
większej części wynika z zakorzenionych M  
wieków przesądów.

Nadaremnie wychwalaj? przyrodnicy psti. 
barwy wężów, niewinne ja__ez .rki smacnnoći' 
nóżek żabich, nadaremnie podziwiamy piękni, 
oczka ropuchy i przysłuchujemy się gwarnemu 
a miłemu rzekotanin jadłówek i kumających 
brzdęków — wszystko to na nic się nie przy­
dało, bo wstrętn i obrzydzenia, stającego się 
przez złe wychowanie dragą natarą, trudno się 
pozbyć., Dość że ka całej gromadzie żab panuje 
niewytłumaczona nienawiść, skutkiem czego nie­
raz najniewinniej padają one ofiarą grnbej nie 
świadomości Na tem też tle dla przestrogi chłop­
ców prześladujących żaby, utworzył Krasicki 
bajkę: D z i e c i  i ż ab y .

„Koło jeziora, z wieczora 
C*iłope; w koło biegrIJ 
I Ja żaby czurili.
Skoro która wypływała 
Kamieniem w łeb dostawała,
Jedna z nich śmielszej natury,
Wystawiwszy ł6b do góry,
Rzekła, „Chłopcy, przestańcie, bo źli jię bawle*L,
Dla wat to jest igraszk- nam idzie o życie.®

Prwńw temu ^stępowaniu odzywa się głos 
poważna przyrodnika: Ci więc, "rtórzy bezrom 
mnie wyznacząją nawet nagrodę i:a tępieni 
ropa. i, niecLoy sobie raczej wzfęli za prnyklAc 
Anglików, którzy wytępiwszy u sietie te zwie­
rzęta, potem je zkąd innąd i kupowali i do sio* 
bie wieźli, aby je ćhować głównie w roślimai 
niw. Zew — w podobny sposób gospodaro­
wać, lepiei byłoby zostawić samej naturze utrzy­
manie równowagi i nie nndwereżnć jej ze szkodą 
własne i innych.

L. łf ^



dzącyeb. Po usunięciu tych wadliwości, co jest rze- 
c u  wyl%> ®3e zręczności itychaniza, dcpiere bę­
dzie można wyrzec ostatnie słowo o samym pomy- 
myśłe, który dąży do jak największego zaoszczę­
dzania siły, potrzebnej Jako elektro motor.

* Stowarzyszenie istniejące w Londynie, mające 
ma celn wspieranie cudzoziemców tamże przebywa­
jących. któng bez własnej winy popadli w niedo­
statek TU»,dia wiosnę rokn 1881, celem po- 
wiTinfańia jEfanduszów bazar, i wezwało wszyst­
kie państwa o poparcie swoich dążności przez nad­
syłanie fantów na rzecz odbyć się mającego baza­
ru. PóhleWaż z fnndnszów rzeczonego stowarzysze- 
nin korzystać mogą takie poddani monarchii an- 
ztro-węgierskiej, przeto przyjęła Izba handlowa i 
przemysłowa wskutek wezwania Wys. c. k. prezy- 
djum namiestnictwa pośrednictwo w zbieranin fan­
tów i zaprasza niejszem pp. kupców i przemysłow­
ców aby do urzeczywistnienia szlachetnych celów 
pomienionego stowarzyszenia także ze swąj strony 
przyczynić się i fanty na rzecz bazarn pod adre­
sem Izby handlowej i przemysłowej jak najliczniej 
nadsełać zechcieli.

* Na uniwersytecie peszteńskim, który właś­
nie 100 lotnię rocznicę swojego istnienia obchodził, 
komentnją dotąd i rozbierają krytycznie poezje 
Sarhiewskiego. Sporządzono też tam w r. 1824 
jedyne poprawąe stereotypowe wydanie dzieł zna­
komitego naszego poety.

— Z Warszawy 29. maja. Teatrzyki ogród­
kowe w tym rokn mało zajmują publiczność, i dzi­
wić aię temn nie można wobec speknlacyjnych dą­
żności, jakie zaczęły objawiać. Jeżeli je nawie­
dzano licznie, jeżeli się niemi zajmowano, to na- 
przjd dla tego, £e przedstawiały sztnki oryginalne, 
robiąc uczciwą konknrencję scenie warszawskiej, 
płaceniem wyżsych honorarjów i odpowiedniem tra­
ktowaniem antorów i tłómaczów, dalej, że wprzód, 
niż taż scena dawali lepsze tłómaczone nowości, 
wreszcie że trnpy ich dramatyczne były składane, 
że starały się o nowe talenta, z których kilka by­
ło nawet bardzo wybitnych i znalazło nznanie na 
scenie rządowej warszawskiej, lwowskiej i kra­
kowskiej. Dotąd tak p. Doroszyński jak p. Teksel 
nie przedstawili nic nowego, bo nie można im po­
czytać za nowość, jednemn płaskiej farsy pod ty­
tułem: „Różowe domino", drugiemn „Perły pra­
czek4, operetki bez żadnych zalet nawet lekkiej 
mnzyki.

Pierwszy miesiąc obecny powinienby ich nau­
czyć, że są na złąj drodze, która łatwo może do­
prowadzić do upadka ich korzystnego dotąd przed­
siębiorstwa. Trzeba o tem pamiętać choćby nie w 
interesie ogółu, to przynajmniej własnej kasy.

Tramwaj w Warszawie istnieje tylko na linii 
łączącej dworzec kolei Terespolskiej z dworcem ko­
lei Wiedeńsko-Warszawskiej. Obecnie traktuje się 
sprawa przeprowadzenia całej sieci linij tramwajo­
wych z Towarzystwem belgijskiemu które obowią

— Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, 
wszelkim gałęziom literatury i polityce poświęcone 
nr. 22. zawiera: Cele i środki. — Dla dobra dzie­
ci. Stndjnm z natury, przez autora „Kłopotów sta­
rego komendanta". — Dziewczęca logika, wiersz 
przez C. J. — Helena Iwanowna, żona Aleksandra 
Jagiellończyka, przez Juliana Bartoszewicza. — 
Lilia Weneda, illnstrowana przez Andriollego. — 
O roślinach owadożernycb, przez J. Rostafińskiego. 
Królestwo Niebieskie, przez Sygurda Wiśniowskie­
go. Notatki artystyczne, przez Stanisława Gru­
dzińskiego. — Deszcz żelazny. — Siła przezna­
czenia (Armadale), powieść Wilkie Collinsa. Tłó- 
maezenie z angielskiego. —  Mojżesz ocalony. — 
Z prowincji. —  Kronika polityczna. Rozmaitości, 
(Rzeczy społeczne). Bibliografia. Rebus nr. 1. — 
Zadanie szachowe nr. 77. — Ryciny : Mojżesz oca­
lony. Statna Barraghi’ego. —  Lilia Weneda J. Sło­
wackiego, illnstrował Andriolli. VII. — Wiktoryn 
Sardon.

Na żądanie wysyła się prospekt i nnmer na 
okaz, bezpłatnie.

* Straszny wypadek zdarzył się w Przemyślu zuj e słę ptaei6 'miastu pewien pewien procent od 
we środę 26. bm. Dwaj młodzi chłopcy: Sawicki |przyebodu. Układ zawarty potrzebuje tylko po- 
14-letńi syn wdowy po urzędniku sądowym i Hasz- twierdzenia rządowego. Po takiej sieci spodziewają

Gospodarstwo przem i handel.
C. k mtendautura wojskowa we Lwowie 

przyjmuje do 7. czerwca godziny 11. przed połu­
dniem oferty na sprzedaż 6000 cetuarów metry- 
ęznych żyta (wagi 69 kilo 1 hektolitr), z których

ozyC 11-letni syn b. księgarza i antykwarza, zy -1 gię) ze j ak po'wielkich stolicach Europy, będzie 
jący z sobą w ogromnej przyjaźni, dostawszy, kil-1 m0żna mieszkać i we większem oddaleniu od śród-

, kanaście groszy zrobili sobie bal kupiwszy kioł-1 mie ĉia, że ztąd wiele handlów i pracowni prze­
dmę? 4 wódki: - która nieprzyzwyczajonym Ąn '
łów  malcom widocznie poszła do
Wystając z nieobecności p. Sawickiej i jej starszego ■ 8klep6w gię obniią 
^na, weszli do pokoju tego ostatniego i poczęli. wygiądamy>

r ;eszukiwaó wszystkie rzeczy i stolik, mniertając ( __ ^ ^ e t e r i a  baletniczki wiedeńskiej panny
znajdą karty, aby sobie w nie Zi« rać* a® Cerala, ijtó  wyzywające zachowanie się w loży na

kart, któęjwh^ sie było, znaleźli nieszczęściem w , przedg,tawWniach, wywołało ostre słowa 
szufladzie stolika rewolwer, który starszy syn p. b. dergtwa po dziennikach. Gdyby n nas 
wypożyczył, by odstraszać złodziei. Ucieszony S. . . . .

tajonym do trun- [ njesj6 gię na przedmfeścia, te przeto się podniosą, 
głowy, gdyz ko-|a wśródmieścin wygórowane czynsze mieszkań i

których to następstw i u nas

nagany i 
nieszczę

. . J „.ł śliwy recenzent teatralny ośmielił po nazwiska wy-
taką zabawką nie w ędząc ze w jednej rurce tkwił 080b nieprzyzwoicie zachownjące się w to-
nabój, tak długo kłapał kurkiem, póki pistolet nie szczeg6lQie nt krzesłach 1 piętra -  coby
Wypalił, a kula nie położyła trupem jegoprzyja- na ^  powiedziano? 
dela Ha.zczyc doBtał kolę w samą skroń i padł ■ r
bez jęku. Na ten widok zemdlał S. i popadł w Wystawa W Sydney. Jak dalecy wy
rozpacz straszną. Nie tylko on, lecz matka jego i międzynarodowe nawet w najodleglejszych
brat starszy są niepocieszeni, pomimo iż nic sobie stronach wiata, jak ostatnia w Sydney w Australii 
hie mają do wyrzucenia. Pokój starszego z obu S. zainteresować mogą, świadczy najwymowniej oko- 
był tylko dlań przeznaczony, młodszy brat nie miał Inność, _ze ją 803.00 osób zwiedziło, co przecię 
doń przystępu, a rewolwer leżał schowany w szn- tnie czym dziennie 5.736 osób ; nagród zaś przy­
jd z ie . Malcy rozpustni, sami byli powodem nie- znano 7.1 jO wystawców.
szczęścia. W Piątek 28. b. m. odbył się pogrzeb — ^Chłosta w  szkole. Miejscowa Rada szkol
wbitego młodzieńca wśród ogromnego udziału rnie- na w Ziżkowie, czoskiem przedmieścia miasta Pra
izkańców i młodzieży szkolnej. gi, uchwaliła udać się do Rady państwa z petycją

* Kustoszem w galerji obrazów w Belwederze 0 przywrócenie chłosty w szkole,
w Wiednia został mianowany rodak nasz p. Ko- j — Koncert dany w  Paryżtt w Trokadeize,
Bopaoki. • {budynku wystawowym na korsyść p. Phsdelonp,

* Z rzetelną przyjemnością odczytaliśmy waszą promotora koncertów popularnych we Francji, prsy-
.atrjotyczną odezwę z 15. b. m. i stosownie do ^ó ił 21.000 franków dochodu.

ziej pospieszamy z przesłaniem wam naszej listy j — Postępowa Moskwa. Oberpolicmajster 
imiennej. I miasta Moskwy, dowiedziawszy się, że władze sekol-

Myślą i sercem uczestniczyć będziemy z wami ne przyjmują izraelitów (w rozporządzeniu: hebrej-
w obchodzie, jaki w pięćdeiosiątą rocznicę powsta-; czyków) do gimnazjów i innych zakładów nanko-

wych, przypomina dotyczącym dyrekcjom, że przy­
ję c ie  uczniów może nastąpić tylko za wyraźnem 
przyzwoleniem jenerał-gubernatora w każdym po­
szczególnym wypadku.

— Król i królowa Grecji podróżują obe­
cnie. Pierwszy przybył z dwoma adjntantami 
swoim sekretarzem prywatnym, a naszym rodakiem, 
p. Kalińskim do Paryża; królowa zaś, córka w 
księcia Konstantego, z sześciorgiem dzieci w prze' 
jeździ* do Petersburga zatrzymała się w Berlinie

— Z  K rem ienczuga. Dnia 12. b. m. w sam

nia listopadowego zarządzić postanowiliście. Jak 
wy nie straciliśmy wiary w lepszą przyszłość na­
rodową, i tę wiarę pragniemy wraz z wami prze­
kazać przyszłym pokoleniom narodu.

Księga historji: nie zamknięta i P o l s k a  s i ę  
o d r o d z i ,  byleby jej świętej sprawie nie przenie- 
wiereali się właśni jej synowie a pojmowali nie­
zbędne warunki jej odrodzenia.

kaśdr Pol*Ł pamięta* na słowa poety:
„Czyi każdy w swojem kółkn, co każe duch Boży,
A całość sama się złoży."

Borkowski Szymon, podoficer w 83 roku życia. dzjeń rewizji kasy zarządu drogi felaznerbharkT* 
Filipowicz Dominik, podchorąży w 84 r. życia. wsko-Nlkołajowskiej, główny' kasjer p. Wilnert' 
Janowski Jan Nep., bibliotekarz Tow. warsz. przy. przyjechał o godzinie 6. rano do zarządu dro i 
nauk. i redaktor główny Guzety Polskiej z r. 1831, Natychmiast po swem przybycin rozesłał w różn ił 
w 78 r. życia. Jasiński Karol, podporucznik w jateresach stróżów, poszedł 4e kasy i tam ząstrze 
76 r. żyda. Michałowski Henryk, porucznik w; 76 Uj ^  z ewolwiłt. Przy trapie znaleziono kartę 
r. życia. Milieer Fraimiszekjłfcapltln w 7 0 r .  ży- czj& dMM zagadkowej treści, fisze mianowicie-hie- 
da. Pilecki Stanisław, podoficer w 70 r. życia. boszczyk, że tego samego r&ua, podczas uJeobecno- 
Żyliński Marcin, poporncznik w 84 r. życia, były gcj stróżów, weszło do kasy trzech zamaskowanych 
pomecnik profesora astronomii w uniw. wileńskiem z{0czjóców i przyłożywszy mu do piersi rewolwer 

W imienin i z polecenia kolegów. [zażądali otworzenia kasy, co on pod wpływem oba-
Juwisy (Seine et Oise) 24. maja 1880 r. jwy uczynił. Mówią,;, że wykryto w kasie brajk

J. Aep. JCaaowski. {78.000 rubli. Wilpeft był już człowiekiem niemłó-
* P o d z ię%  tfw ajvi e. Rodzina śp. Edwarda 1 dy|I1) gjwjm  i służył W kasie zarządu drogi około

«płotnickiego składa najśćhlsze podziękowanie wszy- Pozostała po nim dość liczna rodzina,
akim duchownym, korporałom, stowarzyszeniom i ,  _  ViezWy k ły  w id ok  przedstawił się w tych 
eałąj w ogólo publiczności, za prawdziwie serde-1 dBk# oczom m"etzkańc6w miasta Biebrich;J był to
•zny udział w odprowadzeniu zwłok nieboszczyka 
na ndejzce wiecznego odpoczynką.

— Z Tarnowa donoszą do Sanu że emigra­
cja ludu do Ameryki z okolic Tarnowa, zastrasza­
jące przybiera rozmiary. Nie ma i dnia jednego by 
po kilkanaście nSUnmle opuszczało rodzinnej gle- 
ąy, a często nawet, ■ dworzec tutejszy kolejowy za­
pchany bywa całemi setkami rodzin dążących w 
kraje, gdzie według ich mniemania ziemia płynie 
miodem i winem. Natomiast przesiedlanie do Serb i 
f Bośnli a okolic Tnchowa ostaje całkowicie, gdyż 
wiele z emigrujących, zawiedzeni w nadziejach, po- 
wróoili nazad do krajn, by dziś słnżyć za najemni­
ków u. tych, którzy ich grunta odknpill. Niedawno 
Widafałćm nawet dzieci odesłane ze Serbii przez 
yodziców nazad do krąjn za ostatni grosz pozostały, 
^ rodzice wloką się za niemi o żebranym chleble.

—  Z CieszanowskiegO 28. maja. Wyczyta­
wszy przed niedawnym czasem w Gazecie o de- 
aaczu jakoby siarczanyfń, spadłym bieżącego miesią- 
m  w niektórych okolicach kraju, chciałbym zjawi- 
zko to wyjaśnić. Przedowszystkiem nadmienić mu* 
ssę, że siarka najmniejszej roli tn nie odgrywa; 
kolor ten wody deszczowej jest natury czysto or­
ganicznej. Mieszkając od kilka lat w lasaeh prze­
ważnie sosnowych, obserwowałem podobne zjawisko 
jtZ niejednokrotnie. Jak wiadomo w miesiącu maju 
kwitnie sosna, której organa męzkie wydają zwy­
kle rokroczni w takiej obfitości pyłek kwia­
towy, * > przy powstałym wietrze tworzy on nie­
kiedy formalną mgłę rozciągającą się w dalekie 
strony; jeżeli pod ten czas spadnie deszcz, zabierze 
% sobą uńoszący się w powietrzu powyższy pyłek 
I osadza na wodzie, nadając jej kolor żółtawy, po­
dobny do kwiatu siarki.

Słyszałem od ludzi wsi Zapałowa, że przed 
kilkoma dniami, spostrzegli gromadę lecącej sza­
rańczy w kierunku psłndnioWym, w parę dni wi­
dziano ją powracającą w kiernnkn północno-wscho­
dnim. Dzy gość ten tak strasznej sławy, wysłał 
tylko rekonesans, zeby nas później w większej ilo­
ści nawiedzić ? Przy tegorocznych lichych urodza­
jach, szczególniej ^  oziminach, byłoby to OBtate- 
ozną klęską.

Mióz majowy, który dochodził u nas do 2°R. 
■rządził nie małe szkody, szczególniej w ogrodach, 
lasach i sadach, nawet sośnina zwykle dosyć wy- 
towała miejscami przemarzła.

Głód między Indem dobrze daje się we-znaki, 
po wsiach żyje tak nędznie, że ledwie życie swoje 
utraymać może, wiała jest takich, co z przyczyny 
głodu ni« mają do pracy, chodząc za jałmużną. 
Nm dziwota, po zupce z kwarn kapuścianego i  po 
potrawie z lebiody lub pokrzywy, sił nabrać nia 
może. J •

koń transportujący swego pana (woźnicę) przez kil­
ka ulic do domu. Wierne zwierzę łbem popychało 
swego kierownika, który tak był pijany, że ledwo 
mógł stąpać obok konia i dla tego co chwilę przy­
stawał. Kiedy pan jego skręcał w złą ulicę, wtedy 
roztropny rumak Wciągał go znowu na dobrą dro­
gę i jechał dalej, aż go nareszcie, wśród okrzyku 
rozweselonych uliczników, zapędził do domu przez 
znaną mu dobrze bramę od stajni.

— Sprostowanie. Pomiędzy lekarzami obe 
cnymi przy poświęceniu zaktadn leczniczego w Pu 
stomytach znajdował się dr. A. Berger, a nie dr. 
Beiter, jak wydrukowano przez pomyłkę.

stja jest nieuniknioną, a gdy wrócę do Paryża,! HOTEL LAZABUSA: S. Lenduszko i J. Ho­
ża każdą ranę syna mego odpłacę ci policzkiem rowitz ze Sokala. H. Liebsckitz z Maroivasarhely. 

la uszach twoich pomszczę się za każde cię- G. Goldberg z Rawy.a na uszach twoich pomszczę się za aazae cię 
cie pałasza. Wiem teraz, że nie z głupoty by­
łeś przeciwny amnestji, ale z roztropności".

W skutek tego grubi&ńskiego listu szwa­
gier pana Andrieuz — jak donosi depesza z Pa­
ryża wyzwał p. Rocheforta na pojedynek.

W Hiszpanii spokojność widocznie trwała 
już za długo. Dla rozmaitości chyba, gdyż in­
nego powoda trudno się domyśleć, utworzyły się 
znowu bandy zbrojne w prowincji Estramadura, 
ale ścigane przez żandarmerję i wojsko, cofnęły 
się podobno w góry. Gabinet zapytany w kor- 
tezach o charakter ruchu, oświadczył, iż nie ma 
on żadnego znaezenia politycznego. Według 
wiadomości prywatnych, ma on mieć charakter 
socjalistyczny, ku czemu też wskazuje fakt, iż 
jednocześnie z ukazaniem się band w Estrema- 
durze, wybuchły niespokojności między robotni­
kami w okręgach fabrycznych Katalonii. W kor- 
tezach zaś zbiera się wielka burza przeciwko 
gabinetowi p. Canoyas del Castillo. Wszystkie 
frakcje opozycyjne zawarły koalicję w zamiarze 
obalenia rządu. Obecnemu porządkowi rzeczy 
i władzy monarszej nie grozi ztąd może żadne 
niebezpieczeństwo, wszystkie te jednak sympto-

  my razem biorąc, nie przedstawiają położenia
2000 cetnaróW metr. dostawionych być ma do koń- i  wewnętrznego Hiszpanii w zbyt zadawalniają- 
ca czerwca, 2000 cetnarów metr. w miesiącu lipcu, j cem świetle, a czyniąc ujmę powadze rządu, nie 

w początkach września po ~ -

O dshtoif u  Lwowa;
Podług zegara lwowskiego.

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed półnoeę 
1 pospieszny; o gods. 4 m- 63 rano pociąg 
osobowy, o goda. 6 minnt 0 po południa pociąg

DO PODWOLOCZYSK: z głównego dworca: o godz. 6 
rano, Pociąg pospiewmy; o godzinie 12 minut 80 
po połud. pociąg mieszany; o gods. 10 min. 81 wie­
czór, p cii grzany.

DO PODWOLOCZY8K : s Podzamcza; o godz. 10 m. 89 
wieczór pociąg mieszany; o godz. 18 m. 62 w połud. 
niu pociąg mięssany.

DO CZKRNIOWIEC: o gods. 6 min. 30 rano, pociąg po­
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, ciąg nuęssa- 
ny, o gods. i l  min. 10 w nocy, Pooiąg mieszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godzinie 6 min. 67 rato
Pooiągl kolejowe.

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
Z PODWOŁOCZYSK: na aworsee w Podzamczu: o go ­

dzinie 3 min. 18 rano, pociąg mieszany.
Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny, Lwowski o go­

dzinie 10 m. 80 wieczór, pociąg pospieszny, o god. 
8 min. 60 rano, pociąg mięeaany, o god. 4 m. 12 po 
południu, pooiąg mięszany.

Z KRAKOWA: o goda. 6 min. 40 rano pociąg pospieszny 
o goda. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. 20 przed południem, pooiąg mięszany.

Z CZERNIOWEEC: o godzinie 10 min. wieczór, {wciąg 
pospieszny; o godi. 4. min. 6 rano, pooiąg mięzza- 
ny: o gods. 8 m. 62 po południu, pociąg mięszany. 

Z8TAN1SŁAWOWA: na Stryj; o godz. 8 mus, 44 wie-
reszta zaś w sierpnia 
1000 cetn. metr.

Zamierzone też jest zakupno 
tnarów metrycznych mąki żytniej.

100 -2 0 0 0  ce-

przyczyniają się bynajmniej do wzmocnienia 
stanowiska jego na konferencji międzynarodo 
wej, obradującej właśnie w Madrycie nad spra­
wami marokańskiemi.

W iedeń d. 31. maja. Dzisiaj wieczór 
o godz. 9. udał się cesarz z Schonbrunnu

W sprawie restaarafijl Zamkn h»  Wawela” 0’1” 7”1 Poci« iem kolci 4®
aż w Wiedniu przychylono się do cofnięcia, ■raS1, . .

ztamtąd załogi i oddania lokalności miastu Kra- j Budapeszt d. 31. maja. Komisja budże-
kowowi, ale położono warunek, aby miasto na towa Izby posłów uchwaliła obrady nad 
pomieszczenie tej załogi inne koszary  ̂ dało lub ustawą o podatku cukrowniczym odroczyć

i k S : 1" .  ®*“  Komisja komunika-
ków tych kosztów ponieść nie jest w stanie. A cyina Przyj§^a bez zmian rządowy projekt 
czy i kraj byłby w stanie obecnie je ponieść, to ustawy o budowie kolei do Zemunia i je; 
wielkie pytanie. Po przeprowadzenia restauracji odnogi.
ma być podobno zamek cesarzowi w darze ofla-i Rzym d. 31. maja. „Voce della Yeri-

ta“ wykazuje, że papież nie może pochwa-
projektu

row&ny od kraju.
_ . , v .  - i  j lać wniesionego przez rząd pruski o w m ...
Dzienniki centralistyczne ciągi# podnoszą, ustawv 0 nftdanin temuż władzy arbitralnei że skoro Polacy tak gorąco popierają minia te- i  a w y ° “ f ” 11; *  władzy arDitrainej

rjalne rozporządzenie co do używania języków ^  sprawach kościoła katolickiego w Prusiech. 
krajowych w urzędach w Czechach i na Mora- Przychylanie się do tego projektu byłoby 
wie, to Ruslni powinni się upominać, aby i dla uznawaniem ustaw majowych, a tego kościół 
Galicji na tej samej zasadzie co w Czechach nigdy nczynić nie może. Owe niektóre zmia- 

było rozporządzenie, regulujące używa- ny Q3taw majowych w tym projek-
n e języków krajowych. Nie wędzą te^rgana cje proponowane,kościółmnsi odrzucić, zwła-

wieosór
tm

dziennikarskie, że' dla Galicji 
istnieje podobne rozporządzenie. ____  Jeden^z^języ- szcza 8dy te drobne ustępstwa mają być
ków< istotnie krajowych, Ibo w całym kraju uży- tylko prowizoryczne, a zależąc od widzimi- 
wany, polski, jest językiem urzędowym, ale w się naczelnych prezydentów i ministra, mo- 
drugiej części kraju gdzie używany jest ruski ełvby w nic się rozwiać. Podobnego projektu 
może każdy czynić podania i otrzymuje na te katoiik Drzv; . ć nie moi a a w razie
podania odpowiedź w języku ruskim. W Galicji zadea * P f 7T  ■ u
nawet poszło ministerjalne rozporządzenie je- przeciwnym podpada pod kary wielkiej 
szcze dalej, bo włożyło na urzęda polityczne klątwy) bullą apostolską na takie wypadki 
i sądowe obowiązek przyjmowania podań i od- zapowiedzianej.
powiadania wjęzyku niekrajowym niemieckim. R d. 31. maja. Pertraktacje mię- 

Z tych powodów my w Galicji życzylibyśmy , . ’  . . j. • j  j  . ■*■,  *
sobie, aby rozporządzenie wydane dla Czech i ^  minmterjall8tami a dyssydentami celem 
Mor?,wy o używaniu w urzędach języków kra- pojednania trwają ciągle. Prawica uchwaliła 
jowych zastosowane było w zupełności do nas. przy wyborze brakujących jeszcze członków 
Wtedy bowiem wszystkie urzęda nie mogłyby komisji budżetowej rzacić próżne kartki, 
już przyjmować żadnych podań y języku nie- gdyby Syego wybrano, wyboru 
tajowym - - „ l i / g d y ż  ż,d« byó

L w ów , z Izby handlowej, 1. czerwca.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę  

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika. . 264 —  267 —

„  Lwowsko-Czerniow.-Jaska . 164 50 167 50
Banku hypot. galic, po 200 zł. . 297 —  301 —

„ kredyt, galic. po 200 złr. 245 — --------
H. L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 tir.

(bez knponu bieżącego),
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 96 70 97 70

„ „ 4 „ 90 40 91 40
„ „ „ 5 „ okres. . 96 70 97 70

Banku hypot. galic. 6 pret. . 102 —  103 —
Galic. ZakŁ kred. włeśc. 6 pret. 102 —  104 —  

m . L i s t y  d ł u ż n e  z a  100 tir. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 —  94 —
IV. O b 1 i g i za 100 tir. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 97 50 98 50
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6%  98 —  100 —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 100 — 102 —
Losy miasta Krakowa . . 20 —  22 —

„ „ Stanisławowa . 25 —  27 —
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . , 5 42 5
„  cesarski . . 5 45 5

Napoleondor . . . 9 34 9
Półiniperjał rosyjski , . 9 65 9
Bubel rosyjski srebrny . . 1 57

„ „  papierowy . , 1.24
100 marek niemieckich , 57 60
Srebro................................................... 99 50
Kupony w srebrze ,

52 
55 
44 
75 

1 68 
1.26 

58 40 
100 50 

99 25 100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 31. Maja 1880. 

godzina 2. minnt 25. popołudnia.

przyjmie, 
komisji odpowiednio sile

1
tego nio 

reprezentowaną w 
swego stronnictwa,Z Petersburga donoszą do Wiener Allg. ,, , , , .

Ztg.) że na ostatniem posiedzeniu komisji dyk- filoo wcale me chce byc reprezentowaną, 
tatorskiej odbyła się dyskusja nad przedłożeniem Rzym d. 31. maja. W Izbie posłów 
ministra dóbr państwowych w przedmiocie roz- przedłożył Depretis projekt nowej ordynacji 
szerzenia atrybucyj tow^zystw rolniczych. Po- wyborczej i żąda traktowania go jako spra-
mimo uznania dotychczasowej skutecznej dzia- „ 1  ■. J  0  '* . łn . . _____________ ^
łalności tych towarzystw, podniesiono jednako- J  PJlnej-  d âSiej rozprawę na kwe- 
woż z uaciskiem konieczność przyznania im kiedy ten projekt ma pOjsc pod obra-
większej władzy w celu podniesienia rolnictwa, dy, przyjęto 210 głosami przeciw 130 wnio- 
Gdy w tym kierunku postawiony projekt roz- sek Cayalottego: wzięcia pod obrady przed 
szerząnia ziemstw okąw». S1ę niewykonalnym, feriomi
Wźyj^to jednomyślnie wniosek dyktatora jene- J e ,‘ v  , .
rata Lórys Mehkowa, ustanowienia samoistnych Skodap d. 31. maja. .Nâ  onegdajszej 
reprezentuj rolniczych; i uchwalono zarazem naradzie komitetu Ligi albańskiej z górala- 
zasadnioze pnnkta statutu rolniczych ciał re- mi uchwalono wystosować do konzulów no-

s mr r , d , ł - z  ° ? tor  * prz6zmianowicie utworzony będzie dla każdej gn- komitet Ll8» wielkich kontrybucyj panuje 
bernii wydział gubernialny, którego członkowie wielkie niezadowolenie, a nadto i niezgoda 
w połowie mianowani będą przez rząd, w poło- między muzułmanami a występującymi z 
Wi0 f ZLZbg^ iny\  iwieIk% przewagą góralami katolikami.instytucja tą podobnie jak ziemstwa odby- I ,  . , 91 . Mwać będzie regularne sesje, specjalny zaś wy-l Bukareszt d. 31. maja. Wybuchły mię-
dział będzie załatwiał sprawy w czasie nieobra- dzy rządami bułgarskim a rumuńskim kon- 
dowania wydziału gubernialnego. Na czele wy- Aikt usiłują osobiście obaj książęta, zagodzió.

R*4. Re.ytoBt ramui.ln, Starto., w . c .  Bieb.- k.ltary, Jlo kWre, wjJuały raberm.lne po trzech1 wem do a»«; J E   '.™._

Losy kredytowe 179.25 
Anglo-anstr. 135.10 
Kolej Kar. Lnd. 265.25 
Kolej Połud. 86.80 
Kolej Elżbiety 187.50 
Węg, Nordostb. 146.50 
Węg. obi. p. w zł.'88.-^ 
Losy z r. 1864 — .— 
Renta węg. 8®/# 106.87 
Bankierem 131.50 
Losy węgier. 111.80

Węgier, kred. 264.— 
CTnionsbank 108.— , 
Nordbahn 245^r" 
Kolej AlfSld. M 7 .~  
Kolej Lw.-cz§r. 165^2 5 
Wied. Coffilińal. 118.50 
Galią, jńdenmiz 97.75 
Kolej siedmiog. 107.50 
Losy tureckie 16.60 
Bosy. rubel pap. 1.24*85 
Marki niemieckie — .—

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne.
—  Wspominaliśmy niedawno, że poźytecznem by 

było wydanie knrsn praktycznego nauki języka 
francuskiego według metody Robertsona, która u- 
znana została przez specjalistów za najlepszą. Ży­
czenie to nasze okazało się przecież apóżn.onem, 
bo dzieło, o którem mowa wyszło jus dawno (1871) 
nakładem p. Zelmana Igła w dwóch tomach. Opra 
cował je po polsku Apollo Nałęcz Korzeniowski. 
Nazwisko to jest rękojmią wartości pracy.

— Tydzień polski w zeszycie nr. 22. zawiera: 
O eelach i dążnościach piśmiennictwa galicyjsko-rn- 
skiego, przez Teofila Merunowicza. — Zadora, hi- 
storja z końca XVIII wieku, przez J. I- Kraszew­
skiego (c. d . ) .~  o  tronie elekcyjnym domu Jagiel­
lonów w Poisee, przez Kazimierza Stadnickiego (c. 
d.). — Niekonsekwencja p. Drommel, nowella przez 
Wiktora Cherbuliez (o. d.) — Blondyni jako ary­
stokrata ludzkości. — Dziwne karjery, powieść 
przez Jana Lama (c. d.) — Pierwszy kongres hi­
storyczny w Polsce. —  Piśmiennictwo polskie. — 
Kronika tygodniowa. — Wiadomości z kraju i ze 
świata. — Rozmaitości.

— Czasopisma towarzystwa aptekarskiego wy­
chodzącego we Lwowie rok 9ty, obecnie pod re­
dakcją dr. M. Danina Wąsowicza, wyszedł w dniu 
1. czerwca b. r. nr. 11, który zawiera : Lofina jako 
odczynnik na mydła przez prof. dr. Br. Radziszew­
skiego.— Kronika chemiczno-farmaceutyczna XXXIV. 
do XXXIX. przez K. S. i M. D. Wąsowicza. — 
Rośliny lekarskie i ich uprawa w kraju naszym. 
Zestawił W ład. Dórkacz (ciąg dalszy). — Sprawy 
zawodu aptekarskiego: Projekt nowej ustawy apte 
karskiej dla krajów zaitąpionyah w anstrjackiej 
Radzie państwa. W sprawie projektu nowej ustawy 
aptekarskiej dla krajów zastąpionymi w anstrjackiej 
Badzie państwa. Nadesłane z prowincji przez L. N. 
Z wydziału Tow. aptekarskiego. — Wiadomości 
bieżące. — Ogłoszenia.

delegatów wysyłać będą. ’  W ten 'sposób' T l  5 9  W e m  d 0  S a f i i ’ a b y  energicznie poprzeć spra-
crionków złożona rada państwowa, bedzie pogodzenia.
na rok przez cara do Moskwy zwoływaną w ce-  ̂ Paryż d. 31. maja. Tutejszy poseł chi- 
lu debatowania ^nad przedłożeniami wydiiałów, hjski donosi, że pod Taxną została cała ar- 
8 ustąwodawczych w mia peruwiańska przez Chilijczykdw pobitą.—
S r S t f S S K S i  - W  Audneux, wyzwał
przedłożeń rządowych do najwyższej sankcji. 
Prezydenci państwowej rady rolnictwa będą za­
razem mianowani członkami rady stanu.

„Jeśli projekt ten najwyższej komisji dyk­
tatorskiej — dodaje od siebie korespondent W. 
AUg. Ztg. — uzyska potwierdzenie cara, tem- 
samem nczyni Moskwa pierwszy krok zbliżenia

Rocheforta ńa pojedynek. (Ob. „Ost. W iad.*) 
Londyn d. 31. maja. W  Izbie niższej 

odpowiada Dilke Arnoldowi, że rząd nie 
myśli nanowo podejmować rozpoczętych przez 
poprzedni rząd układów z Persją co do He- 
ratu. Zarazem pragnie rząd widzieć Herat

W  teatrze fcr. 
we wtorek dnia

Bknrbka,
1. czerwoa 1880.

SSUlOUa *M.CI TTOAiJr JklUJk ZUJULOUACh ! ntnl* J J ---------------------
się ku europejskim konstytucyjnym stosunkom, i y*. cą, zarządem st&lszym i bardziej 

„Dla Moskwy bowiem stanowi sprawa ure- pokojowym, 
gulowania stosunków rolniczych kweśtję po nad 
wszystkie inne sprawy wewnętrzne ważniejszą 
i żywotną; a jeśli nowo kreować się mające 
instytucje się utrzymają i pożytecznemi oka­
żą, to naturalną jest rzeczą, iż rząd zakres ich 
działania rozszerzy, i orzeczeniom tych instytu- 
cyj także inne kwestje wewnętrznego zarządu 
podda. Niemniej pewnem jest, że w razie po­
myślnego udania się próby zaprowadzenia takiej 
ustawy reprezentacyjnej, także i jedenaście gu- 
bernij polskich obecnie nieuwzględniońe, korzy­
stać będą mogły z zaprowadzenia tych in- 
stytucyj."

W demonstracjach ulicznych, które miały 
miejsce w Paryżu d. 23. maja, wziął udział syn 
słynnego Rocheforta i został ranny. Z tego po­
wodu Rochefort ojciec, mieszkający w Genewie, 
zamieścił w paryskim dziennika iKot dtOrdre 
list do p. Andrieux, prefekta policji paryskiej 
tej osnowy: „Syn mój przybył tu z dwoma cię­
ciami pałaszem w głowę i w brzuch, które o- 
trzymał w niedzielę wychodząc z domu ni placu 
Bastylli. Ajent nr. 307 wykonał ten zamach 
morderczy. Nędznik ten wiedział, że to mój syn 
i widocznie kazałeś pan przez zemstę za ojca 
zarąbać syna. Czynię pana odpowiedzialnym za 
ten zamach morderczy z góry obmyślony. Amne-

Dsiś,

NIETOPERZ (Fledermaus)
Opera kom. w 3 aktach Ryszarda Henće, z mnzyką 

Jana Straussa.
Kapelmistrz p. Kozłowski.

Początek o godzinie pół do 8 mej wieczór.
We środę dnia 2. czerwca 1880 r.

Emigracja chłopska
Obraz dramatyczny ze śpiewami w 5. aktach a 6. 
odsłonach Wł. Anczyea. Muzyka F. Słomkowskiego. 
g£^ggmjjggH^ HCMij«|̂ !̂»ggggjagjMgegM ^  Błj-S?

Przyjechali dnia 1. czerwca 1880. 
HOTBL KOBAA •' Dr. St. Do manieni z Krako­

wa. H. Haueuberg * Fttrth.
HOTEL JEUKOPEJSK1 i J- Milkowicz z Te- 

odosji.
ffOTUJ. LANGA: L. Veurath, B. Kłohs, L. 

Rozenspitz, N. Stein, A. Riess i J. Eisert z Wie- 
dnia.

HOTEL ANGIELSKI: J. Stopnowski z Mohy- 
towa. St. Kossecki z Przemyśla. K. Potworowski 
z Moszkowa.

Usposobienie: ciche.
W ie d e ń  d. 1. czerwca, 

godzina 10 minat 45 przed południem:
Akcje kredytowe 276.70 Anglo-austrjac. 134.80
Kolei Kar. Lud. 265 25 Kolej Połudn. 86.80
Unionsbank . 107.80 Napoleondor . 9.36
Rosyj. banknoty 1.243/4 Usposobienie: silne.

B e r l in  d. 31. maja. 
godzina 4 minut 26 po południu:

Rosjjs. bank. 215.60 Akcje kredyt. 479.—
Lombardy 150.50 Galicyjskie 114.70
Kolei Rumuń. 54.60 Austr. banku 172.50

Kasa galic. Towarzystwa kredytowego
Kupujeje Sprzeda 

Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 97 —  97 50

Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 90 25 91 —

Lwów, dnia 1. czerwca 1880.

6%

*7.

„Stańczyk"
świeży wyszedł i jest do nabycia 

i n kolporterów.
w trafikach

Na rzecz funduszu zapomogowego Stowarzy- 
izenia głuchoniemych „Nadzieja* wpłynęły w mie­
siącu kwietniu 1880 następujące datki pieniężne : 
Leonard Jarosch 5 złr., Wł. Łopacki 1 złr., Hąle. 
czko 1 złr., Trzmiel 1 złr., Leniecki 1 złr., c. k. 
aąd obwodowy w Stanisławowie 6 złr. 20 ct., c. k- 
sąd pow. w Bursztynie 2 złr. 40 ct., Antoni Sko­
pał jako datek coroczny 3 złr., obywatele miaste­
czka Sołotwiny 15 złr., wydział Rady pow. w Tar­
nowie 10 złr., Gronziewicz 1 złr., Borzemskl 1 zł., 
Padewski 50 ct., c. k. sąd pow. w Sokalu 1 ałr.,
Jul. Buschak 60 ct., Aleks. Paulo 1 złr., Ambroży
Janowski 1 złr., Teofil Lewicki 50 ct., Kruczkow­
ski 1 złr., ks. Martini 1 złr., ViktorJn 50 ct., Po­
lański 30 ct., gmina Kosów 1 złr. 50 ct., P. Hirseh 
1 złr., gmina Tarnopol 10 złr., Franc. Kubecki 
datek coroczny 2 złr., Barański Józef 30 ct., Fei. 
rioh Karol 30 ct., Ed. Gandia 1 złr. 5o ct., Goto­
wali 50 ct., Linhard 20 ct., F. 20 ct., Szndrawaki 
20 ct., Adlof 20 ct., S. 20 ct., P. 30
ko 10 ct., N. N. 60 ct.. Brachaczek 20

- ‘ Heldenburg 1

ct., Hnatoj*

ckl 30 ct., Nawroeki 1 złr.,
Knbe-

złr.,
Rosenbaum 50 ct., Kapuściński 2O ct., W. Maurer 
20 ct., A. Maurer 30 ct., Jan Chorostecki 10 ot., 
Ksaw. Chorostecki 20 ct., Wnorowski 40 ct., Griin- 
feld 50 ct., Mościskar 50 ct., Chomlak 5 ct., Szo- 
laj 20 ct., Wospiel 30 ct., Diebler 30 ct., Romań­
ski 25 ct., Bednarzewski 20 ct., Trojanowski 10 
ct., Zweleński 15 ct., Zieliński 10 ct. Razem 81 
ałr. 5 c t .; doliczywszy do tej kwoty datki, jakie 
wpłynęły na ten cel po koniec marca 1880 w kwo­
cie 1.690 złr. 41 ct., otrzymujemy ogółem 1.171 
tir. 46 ot- w. a. — Oprócz togo udzielili stowa­
rzyszeniu „Nadzieja® subwencję: J. C. W. arcy- 
kiiążę Fryderyk w kwocie 20 złr. i Artur hr. Pe- 
tockl 50 złr. w. a.

Kuchnia ludowa
uL Krakowska L 10 naprzeciw sklepu p. Reissa. 
Obiad za 10 cent. marki na takowe dostać można 
w sklepach p. Reissa, Dymeta i w Adm. Gazety 
Narodowej.



Płaszcze od kurza
(Prochowniki)

dlk dam do podróży z a lp a k i  
wełnianej Iskkiej mateiji w ko­

lorze jak szare płótna, 
dole dla dam po zł. 8, 9, dla panie­
nek od lat 10, 12, 14,- dr. 5, 6.50, 

poleca

Karol Gruchol
we Lwowie, Rynek 35.

glicerynowe
do o b u w ia

wynalazkn
Jana Ihnatowicza,

Magistra farmacji i chemika sądowego- 
Czeraidło (szuwaks, szwarc.) to nie 

zawiera wolnego kwasu, przeto bez za 
przeczenia jest uajlepszem, bo obnwia me 
pan je, daje trwały i piękny metalowy po- 
łysk, czyni skóra miękką i wytrwałą. 

Pudełko 10 i 20 ot, kilo 50 ot.
Główny skład ni. Kepirnika 1. 3.

.................. Mlkolasoha.
2339 2 -1obok apteki Miko

Właśnie wyszła s druku dawniej za­
powiadana broizora pod tytułem :

Bez polityki nie dorobimy się 
aowej Polski, a dawna Polska 
ciągle będzie na katafalku,
napisał tłumacz Machiarella. W  dodatku 
umieszczono zdanie mętów stanu rótnyeh 
aarodów. — Cena 35 ct. — Można dostać 
we Lwowie : w księgarni pp. Milikowskie- 
ęo, .Richtera, Gnbrynowicza i w księgarni 
Polskiej, niemniej w głównej trafice na 
Halickiem. W Krakowie n Friedlaina, Ue 
bethnera i Krzyżanowskiego , w Tarnowie 

Gazdy. ______ _ 1 -1

Biuro wywiadowcze
Julii Witoszyńskiej

R y n e k , N r. * 8 , w e  L w o w ie , 
ma do polecenia n a u c z y c ie lk i P o lk i
posiadające język francnaki, niemiecki i 
muzykę — NiemU rodowite kształcące się 
w Paryżu z muzy tą i śpiewem, również 
b o n y  Niemki, nauczycieli prawników i 
filologów; niemniej oficjalistów pry­
watnych wszelkich zawodów; a wszyscy 
maiące dobre świadectwa i rekomendacje. 

2<82 1 -3 _________

cCodziennie świeże

zereśn ie
WŁOSKIE, poleca handel

St. Markiewicza,
w e L w ow ie. R y n e k , I. 4 8 .

Po cenach znlżanychl

A "

I*
h-s

Świeżo zaasortowany Handel
pod firmą

Mops angielski
z wystawy wiedeń ikiej do sprzedania 1 
21 ulica Karola Ludwika. Dowiedzieć się 
można u stangreta Sylwestra. 2490 l —2

R e a ln o ść
we Lwowie,

składająca się z 3  d o m ó w , z ogrodem 
na pagórka, z pięknym widokiem na Stryj- 
skie, za wszechnicą przy ulicy Wąwozowej 
Nr. 6'/,, jest z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u właścicielki na 
miejson. 2488 1—2

Marienbad w Czechach,
sta c ja  k o le i .

Wysyłka wód mineralnych i produktów źródlanych; a to : znane 
w śwj0Cie wody zawierające w sobie sól glauberską K reu z- und  
F erd ln a n d sb ru n n , W a ld a u e lle  (przeciw katarom organów od­
dechowych) R n d olfsquelle  (przeciw chorobom organów moczowych) 
soli ź ró d la n e j, z tejie wyrabianych pastylek  1 m u łn  m in e ­
ralnego, który co do zawierających w sobie części Żelaznych, niema 
w sobie równego. Napełnianie i wysyłka wód mineralnyoh odbywa
się tylko w butelkach szklannych po */« litra. Broszury o wodach i

przepisów utycia udziela bezpłatnie
2024 s-s Inspekcja źródeł.

We Lwowie do nabycia u pp. E. Mendrochowitza i Wiktora Goldbauma.

t /V S  ____
1000 guldenów nagrody t!

obowlaia się t.aiB wrpłMiś. kts nawą łonucyjn,  aaąsdkę _____

C lip p e r  P U Z Z L E
nalsłycia m w ilio . C«b»  kartonu 65 ot.

R. Schon & Gebhardt
w e L w o w ie , p la c  M a r ja e k i , poleca wszelkiego rodzaju

Garnitury z robotą tapicerską 1 szmnklerską

MEBLE, LUSTRA i MATFRJE NA MEBLE
IG T  Pw eenach zniżonych! 

żelazne pokojow e i ogrodow e, jako też 
M eble z drzew a giętego 

po cenach fabrycznych!
■ r ^ e n a c n « i I l m R T S T > iB ,IBto DOOOOOa fcOOC

przybędę w pierw- 
ssycj, dniach lipca 
na se m 0n kąpielowy 
zaopatr zywszy mój 
magazyn w najmo- 

btroje 1 k w ia ty

M. M il i
we Lwowie 

plac Halicki Nr 1.

Wielki wybór pierścionków zaręczynowych.

m

w b i n n s  w ■>»—  r  r . Twęmyj

^ rT. . . i.w m o i  Pi CeZsnewsklazei

Dla odayskania i utrzymania zdrowia 
uznaną została od dawna najlepiej [

Kuracja
krew przeczyszczająca

n a  w io s n ę ,
gdyż przez to usuniętym zostaje niejeden 
w orgaaiamie spoczywający zaród ciężkich 

chorób.
Najlepszym i najskuteczniejszym środ­

kiem na to jest
H ER BAB N EGO wzmocnionySftbh Sarsanarilia.

J. Herbaboego wzmocniony syrop sar- aa
aaparilla działa lekko rozwalniająco 
i poprawia bardzo krew, gdyż nsnwa z 
niej wsnikie ostre i chorobliwe pierwia­
stki, które stężają krew i czynią szybki 
jej obieg niemożliwym, tudzież wydziela 
a organizmu w sposób nieszkodliwy i nie- 
bolesny wszelkie zepsute i chorobliwe 
soki, nagromadzoną flegmę i żółć po- 
wifd wieln chorób. 1883 1- 12

Sfa&k tego jeąt totem doskonały*
W zatkani#, w uderzeniu krwi do 
głowy, szuotte w uszach, zmsrotie, 
ooht głowy, w owrpieniach gośćco­
wych i hemoroidoinyck, zaflegmieniu 
ijłądka, tłem trawieniu, wzdęciach 
wątroby i śledziony, opuchnięciu gru­
czołów, przykrych liszajach, wyrzu­
tach skórnych i zastarzały kile.
Cena oryg. flaszki z broszurą 86 ct., pocztą 

15 ct. więcej za opakowanie.
Centralny skład roziyłkowy dla prowincyj: 
Wleń, Anotheke zur „Barmherzlgkeit 
des J. HERBABNY" Senbau, Kalser- 

strasse 90, Eoke der Nenstmgasse. 
Składy we Lwowie w apt. pod irebr. 

orłem Zjrg. Bnckera 1 w apt. P. Mikola 
•cha; w Krakowie w apt Ernesta Stock- 
mars; W Brseżanach w apt. B. Dembiź 
skiego; w Czemiowcaoh n Golichowskiego; 
w Drohobyczu w apt L. Dobrzynieckiego; 
w Jarosławiu u J. Bohma; w- Snczawie u 
N. Karaczewski.go; w Stanisławowie A. 
Beill apt, w Żółkwi c. k. apteka obwo­
dowa.

r p .nl ,  Środek praeolw bolu rłowj. Lokko awlltywaa, 
1 9  DOI saw.t nerwowy, ebwUowy. Za iknłok poręlu.
L’ami de la Maison,

wilio. C .
i słowy. Lekko awlltywaay okronio, anlkn kol słowy, 

”  Cenaoryc flakonu 88 ot.
domowy, okłada alę ■ m*“ 

atyoy do aalifownma, nota do rinlęola aakła, i nota da 
otwierania pniaki a sardynkami, młotki, obepikdw itp. Cona 1 oł. *0 st.

Medium a la Hansen ery li tajemnlry wiewy. C*na oryg. kartonu 65
T?1 i joj akntki w ałaboieiaek ladikioh, dla lekarsów, iapitalów, aakół
JŁIeKtryCZnOSC i prywatnych. Elektryema bateria a sapełnerm napełnianiem w 

elog. wykonaniu koaatnje tylko 5 ał. 50 et. Do nabyeia u
A nton B Ix, W iedeń, Praterstrasse 16.

ta fotdwko lab aalieirniom. Gdyby aię eo niopodobało, pioniadio będp oddane.

J. Dąbrowski
ORTrnTffM

J .  D ą b r o w s k i  <fc L .  W e i g e l  
we Lwowie, przy ulicy Balickiej pod l. 17, 

„dawniej W . P E JfT H E B * 
prócz ZEGARKÓW i ZEGARÓW z csjsłynniejszyoh fabryk,

otrzymał wiolki zapas złotych I srebrnych rzeczy.
Szczególnie zwraca się uwapę na wyprawy weselne 

ze srebra, na 6 i 12 osób w szkatułach.
. Wszelki e zamówienia z prowincji uskutecznia się jak 

najrychlej. 2318 fl_f

a®* nJae?ĵ yGalicję maszyn grających.
A  leSoSojB

N ^ o ś c i  *  a a i * * * ” ’

uttf*

| Księgarnia F. K. POBUDKIEWICZA w Krakowie
otrzymała na skład główny:

J u (ja n a  B a r f e s s e w le u  Historja literatury polskiej, wydanie 9gie,
pomnożone, 2 tomy 7 ił.

J u lja n a  B a r t e s ie w it s a , Historja pierwotna Polski, wydanie 
pierwsze 4 tomy 14 zł.

JntJmna B artoasew lew a, Szkioe z czasów saskich 8 st. 00 ot.
W *  Dzieła te wprost z księgarni zamówione przesyła się franco. 

Adres: Księgarnia F . K .  P * b u d k le w lc z a  «r K r a k o w ie *  R y ­
n e k , h o te l D r e z d e ż s k l . 2476 1—6

f l T A T A W a  najprzyjemniejszy 
S I l U l l W  f s  Cw napój orzeźwiający

dożwiadoaeua woda lecznicza
na atuboi.i dołądkoirt, placów. 1 krtaniowo, »• 
raodownio roabi.rana prata o. k. prof. dr. Joa. 

Lorekn w Pradie.
Broaanra „Der Krond. Sanerbrann* wydana praea rSdeo medyean. dr. Klaeb, 

i beapłatnie a priedsifbiorcy źródła Kahl <£ Co to Krondorf pod Karlsbadem
t  Główny akład we Lwa wio n E. Mendroebowieaa. Do nabyola wo waaystkłek
Ibaadlock wód minorolnyeh 1 apłokaek itp. 2087 2 —12

4% LOSY
t

;  REGULACJI CISY
is&j uiągpiema rocznie.

Główna wygrana 100.000 złNajmniejsza 110 zł. 
Sprzedaje na raty 22miesięczne po 5 złr.

KANTOR WYMIANY 2473 1-?

SO K A L  d  L IL IE K . 
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rezerwaty wy z kauczuku 1 uęeherza ry­
biego na jnieza modniejsze 1 najlep­

sze z pierwszej paryski oj fabryki po zł. 1, 2, 3, 4 i 5, paryskie gąbki tu­
dzież spec. artykuły z gumi, wysyła pod dyskrecją en gres i detali 
ft. eąuki maguyn speclolnofiei we Wiednlnl. Kfirmth> 

nerstrssse 14 w bazarze. 1934 1—?

Ważne ogłoszenie i polecenie!
Dr.Klesowft augsburska

E sen cję  ż y c ia
I  m szczególnie przeciw februe, cierpieniom żołądka i spodnich 

■ c z ę śc ia c h , od wielu lat wypróbowaną i zachwaloną, dostać 
K  w świeżym zapasie w danym razie.

Jakóba Beisera, apt.
Piotra Mikolascna .

we L w o w ie  u
» n
„  u Zygm. Rnckera „
„ u K. Krzyżanowskiego

apt. koło Brygidek, 
w BRODACH K. B. Witosławski spt.

- Ed. Liszka, apt. 
w CZERNIOWCACH P.Golichowski apt.

„ Kamil Alt, apt.
w GLINIANACH Adolf Hełm, apt.

można zawsze 
2151 8 -2 4

w KRAKOWIE n M. Jawornickiego,
.  u W. Redyka, apt., łi

w KOŁOMYJI u J. Sidorowicza, apt. 
w BOCHNI u Franciszka Reisa, „ w 
w TARNOWIE n A  Tenczyna, apt., ł j  
w RZESZOWIE u J. Schaitera i Sp., *  
w TARNOPOLU u F. Jamrogiewicza W 
w SAMBORZE n J: Aleksiewicza apt., D  
w STRYJU n Jnliana Zagórskiego, ^  
w STANISŁAWOWIE F. Stecher apt. )k

W żadnej izbie chorych i dla dzieci
nie powinno brakować

spirytusu Bittnera z szpilek sosnowyoh
(Blttners Coniferan-Sprlt.)

, J®»t to destylowany produkt z młodych szpi­
lek sosnowyoh, zawierający zkuteezne części aua- 

w ezysto-ehemieanym skoncentrowanym sta- 
Eozprószony nadaje powietraa pokojowt bu

orzeźwiającego 1 pyr------
lastkai

•  — - g - - ,  susw«n «j|ujr
do we w ozysto-ehemioznym skonce ntrowany
nie. "
przyjemnego,
leśnego, a nasycony pierwiastkami elektryczno- 
oliwnemi i balsamiczno żywica nemi, doatąje się bez-ohwnemi i balsamiczno żywioaneml, aoatąje się bez­
pośrednio do organów oddeohowych, rozwijając w 
tychże swą uznaną i skuteczną dsiamlnośó. Uąyeie 
tego spirytusu jest wskazane na kassel, di * 
nie kaszlowe, katar opłucnej, bole w plersii 
słabienie w pierś ach, astmę, rozdęcie płuc, 
krwisty, tuberkuły, chroniczną onrypkę, k 
krtani i cierpienia nerwowe. Silne własnofc

tego spirytusu jest wskazane na kassel, drażnie­
nie kaszlowe, katar opłucnej, bole w piersiach, o- 

‘ "  ’ ' i, kassel
katar w

cierpienia'nerwowe. Silne własności azo- 
niozne spirytnsu ze szpilek sosnowyoh, wskazują 
niezbędne użycie tegoż we wszystkich pokojach 
dla enoryeb, gdyż ten utrzymuje powietrza ezy- 
ate i zdrowe, a Bzosególnie przy tyfusie dyfterjl, 

maiarji, chorobach naskórnyeb, jako to: podosas. 
ospy, szkarłatyi.y i wszystkich chorobach epidemi- 
ozayoh. Użyty na wcieranie lub okład, jest spiry­
tus ze szpilek sosnowych środkiem kojącym bole 
przy reumatyzmie, gośeu, osłabieniu, chorobach 
nerwowych i bola zębów.

Jedynie prawdziwy Bittnera Coniferen-Sprit jeit do nabycia u 
J u l .  B 1 T T H E R A ,  aptek, w  I t e l c h e n a u ,  w Niis. Austrjl, 

i w składach niżej podanyoh. Cena flaczki spirytusu 80 ot., 6 flaszek 4 zł.
Patentowany aparat do rozpraszania 1 zł. 80 ot 

We Lwowie w apt P. Mikolascha, w Krakowie w apt K. Wiszniewskiego.
Jedynie prawdziwy z marką ochronną 1 P a te n to w a n y  

p a r a t le r s i p r ó i s e n l s  <
Nie ’ ~

Rycina ta przedstawia 
flaszkę Bittnera, napeł­
nioną Conifern - Sprit, 
wraz z paten, aparatem 

do rozprószenia.

sieder- OeBterreioh.
opatrzony jest firmą: Bittnar, Reichenau 

2276 2 *

O R T O P E D Y C Z B T F  Z A K Ł A D ,  
w Wflhrlng (blisko Wiednia) Cottagegasse Nr. 8.

Przełożony zakładu mieszka w samym zakładzie i prowadzi całe kiero- 
wnictwo. Lekarskie leozenie przez przełożonego odnosi się do skrzywienia 
i przekształcenia oiałs, niekształtności i zapaleń kości i stawów, skróceń su­
chych żył, nbytkn i sparaliżowania muszknłów. Krewni pacjenta mogą sobie 
dowolnych wybrać lekarzy do konsylium. Troskliwa opieka i ntrzymame 
wychowanków tak w osobnych jskoteż wspólnych pokojsob. Ćwiczenia gi­
mnastyczne, nauka w dziedzinie umiejętnośoi ■‘cisłyoh, mory, muzyki. Bliż- 
monctwieilU,

Dwa Me d a l e  s r e b r n e  na w y s t a w i e  p o w s z e o h n e j  1878 r.
Wielki medal i dyplom wielkiej zasługi w Filadelfii.

D y p l o m  h o n o r o w y  na w y s t a w i e  m i ę d z y n a r o d o w e j  w P a r y ż u  1875 r. 
Medale i nagrody na dziesięciu innych wystawach.

P A P IE R  R IG O L L O T
czyli MUSZTARDA w  arkusikach do SINAPIZMÓW

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU, PRZEZ AMBULANSE SZPITALE WOJSKO­
WE, PRZEZ MARYNARKĘ FRANCUZKĄ I KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ itd- 

Jedyny którego wprowadzanie do cesarstwa Rossyjskiego zostało upoważnione przez komitet lekarikł w Petersburgu.
PKOSZEK BIGOLLOT czyli MUSZTARDA 

przygotowana do nżytku weterynaryjnego. Przyjęty przez ministerjum wojny do , i®
użytku kawaleiji francuskiej 1 przez główne Towarzystwa transportowe. ; *  yuajZŁop  *

Wymagać podpisu jak obok -m w

« fg  £*’|  s

lif|“a B 5 ?
l a  i - i  f

a  a 2
I K J  . ełkiiiffrsisa Przedruk ule będzie płacony.

O .  k . uprzyw.

galic, akcyjny Bank Hipoteczny
postanowił udzielać

pożyczki na dobra ziemskie
także w 5°|o Premiowanych Listach hipotecznych.

Pożyczki udzielone w 5°/0 listach hipoteczny6*1* zwrotne są w 79 półrocznych ratach.
Rata półroczna wynosi 38/10%  od kapitaln pożyczkowego, z czego 3°/0 przypada na odsetki.

5°|o Prem iow ane Listy hipoteczne
wylosowane będą w przeciągu lat 40. Losowanie odbywa się co pół roku.

Za każdy wylosowany 5°/o  **ypoteczny wypłaci bank kapitał

z Premią lOprocentową, to jest za |QQ zł. po HO zł. w. a.
P o ż y c z k i  w  ®°|o L i s t a c h  h ip o t e c z n y c h  b ę d ą  J a k

dotąd i nadal udzielane,
5°|o Premiowane Listy hipoteczne

są takj&k 6-prwóntowe, najwłaściwsze tło  loh ow ttn lłt H & flłtałów  i mogą według ustawy z d.. 2. Lipca 
1868 D. P. XXXVIII Nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów 
publicznych, pod nadzorem rządu stojących, na lokowanie kapitałów papilarnych, fideikomisowych i depozytowych, 
tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z d. 17. grudnia 1870, na zabezpieczenie kaucyj małżeńskich wojsko­

wych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.
Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosi^ tomy równo­

czesnych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa uad dwudziestokrotną sarnę kapitału akcyjnego rzeczy­
wiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego rokn, jakoteź listy hipoteczne wylosowane ostatniego 
lntego i ostatniego sierpnia każdego rokn, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają 
bez wszelkiego strącenia:

we LWOWIE, główna kasa banku hipotecznego i filie tegoż w KRAKOWIE, CZERNIOWCACH i TAR­
NOPOLU;

we W ied n iu *  kantor wymiany bankowy niższo-austrjaokiego Towarzystwa eskontowego; 
w M *radxe, czeski Union-Bank i czeski Eacompte-Bank; 
w M iernie, filia banku Anglo-austrjackiego; 
w MAnzu, Bank dla Górnej Austrji i Solnogradu; 

e r ttn ie , S. BleichrÓder;
W m reza u A e, warszawski bank dyskontowy:
S o in o ffro d z ie , Karol Steininger;
G ra cw , Poldenegg & Ozernadak;
T r ie ś c ie , filia Union-Bank;
H ie ls h u , Bielitz-Bialaer Handels- and Gewerbe-Bank.

w
w
w
w
w
w

Wydawcy I właśddsls i ,  M m ź iU ^ I Ł  Grosaan. Odpowiedsialay redaktor J. Oobmńsld. Z drakami aG 9 Narodowi}* p«d aanądam Ł . Sksrła.


